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stać! Zabrałoby się ogromne przestwory | nicznej, bez armii i foty wojennej, ale 
, 


4 sibe s przemocą, ale awiązałoby się je potem ze płacą za to mniej podatków, mnioj im 
Eh sobą już tylko miłością, wyższością idei | grozi niebezpieczeństw, mniej roztwiera 

> | KA. EL państwowej -— dobrowolnem zgodzeniem | się przed nimi widoków. braterstwa, w któ- 
zl maenna się wyzwolonych... remby musiała zatonąć ich indywidual- 
Ale i przy tnkiem podstawieniu Kanady | ność. Wyzwoloni z pod Anglii wpadliby 

O KANADĘ na miejsce Ameryki, — ogółu obywateli | predzej lub później w otchłań oboych so- 
wielkiej rzeczpospolitej amerykańskiej na | bie interesów i musioliby żałować dzisiej- 

= miejsco ogółu ludów, zamieszkujących | szego jarzma, Kolonizacya załałaby Kans- 


Amerykę — a ściśle okroślonej żądzy po- | de społerznie; stronnictwa pozarlyby ją 
litycznej, na miejsce teoretycznej maksy- | politycznie. Gdy się nio jest narodem, lecz 
my: orędzie nie wyda się aktem dosta- | tylko społeczeństwem, tak wolnem i SZOZĘ- 
tecznej rozwagi. Pomijamy jnż to, czy | śliwem, jak Kanudyjczycy — nie myśli 
istotnie Anglia jest już tak słabą,iż można | się ani o samoistności międzynarodowej, 
pomyśleć o oderwania od niej Kanady. | «ni o Draterstwio g innymi: pierwszej się 
Przodowszystkiem, braterstwo przyszlo nie | nie odczuwa, drugie znajduje się we wła- 
ma tego rozsądnego i prawowitego punktu | anoj wewnętrznoj wolności, 
wyjścia, jakim być może jedynie dążenie 
| w samej Kanadzie do połączenia się z wiel- 
ką rzecząpospolitą. Rozlegały się wpraw- 
dzie kilka lat tomm w Ottawie nawet, TYDZIEŃ POLITYCZSY. 
w gmachu parlamentu, pogróżki przeciwko 
Anglii, wyróżnić nawet wśród nich dawały | 
się głosy, że Unia może być dla Kanady 
uriorzką; w tym ogniu jednak bylo więcej WI y 
dymn, niż płomienia. Najsłabsze, choćby „tygodniu świątorznym zjechał 
3 s SPARE a zamku podisobradzkiego w Czo- 
| tylko » kilkunastu Iudzi wybitniejszych, | cjach. gdzie bnwił u rodziny, do Wiodnia. 
stronnictwo zawiązać się nic mogło, i dziś | gdðc go czekało już poselstwo i sum hr 
najlekkomyślniejszy nawet polityk nie od- | Gołuchowski, Oczywiście, jest to podróż 
waży się niczego budować na woli oder- | Poli „ Doniesiono już o 2-godzinnej 


raay AA Re naradzie obu ministrów kiorujących; od- 
wania się Kanady od Anglii. Dziecinne byto tych narad prawdopodobnie więcoj, 


nawet oko dopatrzeć się jej nie zdoła. Przedmiotem, rzocz prosta, były sprawy 


STO a awna j i. | W liezbie pięciu milionów Kanadyjezy- | Tur Niemcy chcą zbliżyć Anstryę do 
dnia jogo wyglądał. Oddawna już pożądli pig yJ czy: Rażyt A ANA od waa CAT 


wo oko Amorykanów sięga zu rzekę św. | ków półtora podobno ma być jeszozezkrwi | „ODL. ., SEN 3 k 
Wawrzyńca. Kanada byłaby goograficz- | francuskiej, która na Równinie Abrahama wała Baayi waaaidi sa SO NO 
nem, politycznom i społocznem zaokrągle- | przed stu czterdziestu laty polala się obfi- | gwjądczone. Potrzeba utrzymaniu przy- 
niem wielkiej rzeczypospolitej. Każdy za- | cie a nieszczęśliwie w obronie wydziera- | miorza z Austryą wikla zagadnienie, obe- 
targ „Old-dominion* z krajem mawerzy- | nej przez Anglików wolności. Wszyscy, | enie dla Berlina główne, Cosarz Wilholm 
stym rozbudzał apetyt w New-Yorku | i Anglicy i Francuzi x pochodzenia — są | 5. WRS Ioan Spa A 
i Washingtonie. Obecnia znowa kłopoty | dość szczęśliwi z Anglią, uby nie szukać | 2 Fyzęnić je bozskutecznan i PEN 
Anglii, upadek jej powagi politycznej, tej | szczęścia ze Stanami Zjednoczonymi. Te- | znowu na czasie—i tak dalej, aż do chwili, 
twórczej sily moralnej, która sama przez | raz wiedzą, co mają: wolność zupełną | kiedy odwot o Alzacyę utraci podstawę 
się, boz oręża i bez zbrojnego działania, | w formach republikańskich, parlumentar- | W samym rozsądku politycznym. | 

odstrasza lub zachęca — ośmiolił umysły | nych, samorząd najdoskonalszy, guberna- AREA ATE c OE 
amerykańskie do rojeń o Kanadzie, Jak- | torstwem tylko angielskiem lekko skażo- SARE posiadania Arato lota "atu ATA 
by to dobrzo było z owych kłopotów i owo- | ny; nie płacą nie na wojsko i wojnę; oby- | i zamek warowny dla pokoju europojakie- 
go zaćmienia potęgi angielskiej skorzy- | wają się wprawdzie bez polityki zugra- | go—tak i margrabia Salisbury dla miłości 


| dy w obecnym zatargu 0 gram- 
I ce Venezueli ukazało się orędzie 
źs, Oleyclanda, wysuwające naprzód | 
zasadę „Ameryka dla Amerykanów,“ umy- 
sły bystrzej patrzące doszły do wniosku, że 
chybu sam tylko spór między południową 
rzeczpospolitą a Anglią o pola choćby naj- 
obficiej złotodujno nie mógł być powodem 
wystarczającym do odwnżenia się nawet 
na wojnę w obronie honoru narodowego, 
który właściwie nawet żadnej ujmy nie 
był doznał. Ani miłością prawa i przywią- 
zaniem. do wolności rzeczpospolitych ame- 
rykańskich, am tym rozszerzonym ogoiz- 
mem, który się w doktrynie Monroego 
przejawia, nie można bylo wytłomaczyć 
sobie orędzia z d, 17 grudnia. Nazwano je 
toż i nu tom miejscu aktem nicdostatecz- 
nej rozwagi. 

Z niedowierzania zrodził się domysł, że | 
prezydent Stanów Zjednoczonych musiał 
mieć do wystąpienia swego jakiś hodzice 
silniej egoistyczny od tego, który z orę- 


— + 


— 


sithe Hohonlohe niespodziewanie 


2 


PRAWDA. 


Ni. 


onego pokoju, a specyalnej korzyści Anglii 
proponuje Rosyi zajęcie Armonii, na tr- 
kich samych prawach, na jakich traktat 
Berliński przyznał Bośnię i Ilercegowinę 
Aus Dotyrliczas o przyjęciu lub od- 
rzuecniu tej propozycyi niu nie doniesiono. 

Dnia 28-go grudnia rozpoczęły działal- 
ność swoją, sejmy krajowe w Przedlituwii. 
Najważniejsze bylo zabranie sięi zagajenie 
przez namiestników i marszałków dwóch 
sejmów: w Pradze i we Lwowic; oba ono 
powstały z nowych wyborów, któro skład 
ich zmieniły, W Ózecach szezególnicj 
zmiana jest wiolką: Młodoczesi mają pra- 
wie monopol przedstawiennictwa w m 
stach i w mniejszej własności wiejskiej 
we Lwowie wzmogło się liczobnio grono 
wieśniaków wybranych posłów, przy- 
było i przedstawicieli miejscowych intere- 
sów w Galicyi Wschodniej; z miast woszło 
do sojmu więcej ludzi, jeśli nio poważnio 
postępowych, to gorętszych. 

Z Czechami hr. Badeni pragnie jaknaj- 
prędszej zgody—chocinzby nie ostatecznej, 
ale na lut kilka przynajmniej starczyć mo- 
gącej. Toran już w biegu znajduje się 
myśl podziolonia narodu czesko-niemioc- 
kiego w Ozoehach na trzy karyo: niemie- 
olcą. czeską i wiolkioj wh Niomoy 
dopominają się wznowienia układów. tak 
nioszczęśliwio poprowadzonych przoz Itio- 
giera w r. 1890. i zupolnej jakhy konstytn- 
eyi dla narodowości niomicekiej. Dopioro 
po pogodzenin się Niemców z Czechami 
na gruncie ezoskim, Młodoczowi. dzialajacy 
dziś w imienin wszystkiech Czochów. po- 
godziliby się z rządom przedlitawskim. 
Koronacyi możeby już nio stawiali jako 
warunku s222 gua non. Poręczonie t. w. 
Staaterochtu Rudolfa II mogłoby im wy- 
starczyć, Rząd już toraz poręczył im nicro- 
zetwalność krain korony czoskiej: Ozoch 
i Moraw zo Nzląskiom. 

Wo Lwowie przemówionia murszalka 
i namiostnikw hr. Stanislawa Badeniego 
i ks. Rustachogo Nangusaki, miały trzy | 
wybitniejszo punkty: zadowolenie zon 
Imdności Gali wschodniej, zakładanie 
szkól ludowych i roformę ustawy gminnej. 
Poseł Dunajewski zażądał już połączenia 
gmin dworskich z wiejskiemi, 

W Stambule sultan wygnał swego sau- 
znika Izzota,—dobral sobio powna inno- 
go; kazał też nwięzić wielu znakomitszych 
turków w stolicy. Ma znowu zmienić | 
wogyra. 

Z pod Zajtmm donoszą o dzialamach. 
blizkich już zdobycia zupelnego tej po- 
zycyi. 


Na Kubie królewscy pobili oddział wy- 
spiarzy — i zabrali im obóz. 


BADANIA NAUKOWE. Pi 


JEZYKOZNAWSTWO. 
++ 


Franciszek Konarski, Metodyczna Gramatyka języka 
Polskiego, Warszawa. 


f| etoda w dydaktyce, to nieodłączny jej 
|| atrybut. Znajomość wszakże wykłada- 
=: uego przedmiotu czyni metodę rozle - 
glejszą, więcej odpowiednią prawidłom dydaktyki. 
Praca p. Konarskiego, z uwzględnieniem pew- 
nych zmian postępowych w lingwistyce, jest 
ściślo dydaktyczną Postaramy się, wykazać o ile 
gramatyka niniejsza warnukom tym odpowiada, 
Naukę rozpoczyna ol zdania, Ma to niby 
w dydaktyce swoją stronę dodatnią; uwzględniw- 
szy atoli, że składnia opiera się na kutegorgach 
logicznych, zgoła umysłowi dziecka niedostęp- 
nych, radzibyśmy dać pierwszeństwo jnctodzie 
więcej realnej tj. rozbiorowi gramatycznemu; 
wybierając pierwej rzeczowniki, następnie zaim- 
ki, przymiotoiki itp 
Zdanie autor nazywa „myślą wypowiedzianą 
słowami.* Jest to określenie napozór proste, 
w istocie rzeczy zawiłe, gdyż dziecko nie moża 
mieć jasnego pojęcia o myśli, wymagającej pow- 
nego rozwoju umysłowego. Możeby tn należało 
pierwej w sposób poglądowy objaśnić, ca to jest 
myśl, a następnie przejść do określenia zdania. 
P. K. chce jednak przyjść z pomocą dziecku, 
bo mówi: „Widzę ptaka, który leci w powietrzu, 
i myślę sobie: ptak Zeci.“ Jest to określenie 
przedmiotn, który się widzi i a którym się myśli, 
nle nie tego, co nazywamy myślą. 
j nieco p. K, pisze: „o podmiocie mówi- 
em, jaki jest, co czym, lub co się z nim 
* To właśnie, ca weling autora „o pol- 
miocie mówimy,” odnosi się do or;cczenia, a któ- 
rem p. K. pisze, że „wyraz oznaczający, 
co przedmiot czyni, czem jest, jakim jest, co się 
» nim dzieje, nazywa się orzeczeniem.“ I. K., 
ie i orze iu, nie wyróżnił 
jednego od drugiego i właściwości ich pomieszał, 
pozostawiając dziecka w niepewności 
Autor powiada, że „wy składają się z gło- 
tów, czyli głosok.* Co to za głosy? Niema obj 
nienia. Przypuścić chgba należy, że wyrazy skła- 
dają się z głosów wysokich lab nizkich,  maiej 
lub więcej watężonych alba dźwięcznych, po- 
awalających nam odróżnić ich cechy. Głos bo- 


wiem a dźwięk, są to zjawiska różne, lubo w dru- 
gim uczestnietwo pierwszego zaprzeczyć się me 
daje, acz ono dzieje się w połączeniu ze same- 
rem czyli szelestem i oddźwiękiem czyli resonan- 
sem. Należałoby przygotować się nieco w aku- 
styce, aby mieć jasne pojęcie, o dzem się pisze. 

„Samogłoski — pisze p. K, —sq to takie zgłoski, 
do których wymawiania wystarcza samo wydo- 
bycie głosu z piersi, lub mniejsze otworzenie 
ust.“ Wkraczamy tu już w dziedzinę anatomii, 
fizyologii, a nawet fizyki. Nie bądą to samogła» 
ski, bo one wymagają artykolacyi, tj. wyraźnego 
wymawiania każdego z osobna dźwięku, przed- 
stawiającega właściwe sobio cechy, wyróżniające 
się od innych podobnego rodzaju zjawisk, Atty- 
kulacya wlaśnie opiera się na narzędziach mow= 
nych, które autor wyłącza z genezy samogłosek, 
Żalować należy, że p. IC. obce są najnowsze pra- 
ce fonetyków, Niedostateczne i niejasne pojęcie 
o samogłoskach ścieśnionych, czyli portrylony th, 
spowodowało autora do definicyi: „Wyjątkowo 
się mówi przecież. raża, podworze itp,“ Tu mała, 
ale dlaczega mówi się wyjątkowo? 

W nauce o odmianie wyrazów (oz. LI) p, K. 
imiona osób, zwierząt lub rzeczy nazywa rze- 
szownikami. 

A czy rośliny minerały i inne ciała fńzyczne 
tudzież zjawiska, nie nalezy do rzeczowników? 

Nie będziemy czynili zarzutu vo do podziułu 
na pięć deklinaczj, lubo ze względów dydaltycz- 
nych wymagać by należało :noioj zawiłaj kla- 
syfikacyi, która nawet w naukach specyalnych 
stosować się musi do wymagań muemoniki, 

Bez objaśnienie przyczyny, dlaczego w przyp, 
11. m jest óracia, księża, ludzie, lata, giù- 
matyka chybia swojego celu. Podobną uwagę 
odnieść można do oczx, ręce itp, W cznsowaniu 
nie objaśniono genezy słówka by, co uważamy 
za nieabędnu w poznawania odmian uzaiowii- 
kowych. Zaliczanie wykczykażka do uzyświ ina- 
wy. uależy do przestarzałej metody pseudo - gra- 
matykarzy, 

W sprawie pisowni nie będziemy polemizo- 
wać 2 autorem, uważamy to za reez gustu, 

Objaśmenienie o użyciu średnika i znaku za- 
pytania, nader niedostatoczne, Wbrow prawidłu, 
które sam p. K. podaje: że „między zdaniem 
głównem, a pobocznem, rownież między współ: 
rzędnomi zl., jeżeli one pi spojniki ź, albo, 
lub, ani nie są połączonej” unika się przecinka, 
nutor jak by zapominając o tem, nietylko przed 
tymi spójnikami, ale nawet przed ż kłudzia 
przecinek. 

Jest to jeden z lepszych podręczników, nio 
widać tylko w autorze, mimo zdolności pedago- 
gieznych, odpowiedniego przygotowaniu lingwi= 
stycziego, W każdym razie ma dobre ehgoi 


i dążność ich spełnienia 
J. F. Gajster, 
3e — 
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NEJ a pozognanie Tonia. podając mi 
SRTA rękę, rzok f 
(N 1 Dobrej nocy. Zyczę, nioch się 


pana przyśni to, cobys oajgoręcej pragnął 
mioć na jawie 

1 jednocześnie w oczach jej zamigotal 
ów liglarny, nrągliwy nsmioch. 

— Niech się przyśni -— bo ne jawio... 
a jawie... 
(d mię tak nio draźni. jak to rozśmie- 
sone spojrzenie, Formalnie pozwała so- 
be żartować zo mnie. 

Seiągnąłom brwi, a patrząc na nią suro- 
wo i znpelnio chlodno, rzcekłem niedbale 

— Niestoty. na jawie nigdy się nie ziści 
to, cobym mieć pragnął najgoręcaj. 

Nagły rumieniec, jak zorza, przemknął 
po puszystych policzkach, Wyrażnie nad- 
rabiająe rezolutnością. odcięła: 


bo 


— Jakies nadpowietrzna pragnienie? 
ò życzylbyś sobie pan, aby jaka ezura- 
dziejska wróżka stawiła się po rozkazy? 
Nio nfam czarodźiejkom; wolę po: 

ciwe ziemskie istoty. któremi raz wia- 
domo. jak i czego się trzymać. 

Zmcięlu usteczka i zbierając za atoht ro- 
bótkę, rzekła, nawpół twarz odwróciwszy: 

— (6ż to jest, jeśli wolno wiodzieć? 

— Joden z darów wrózki w każdym ru- 


u. 
F 


BZC: 


się szeroko 
awie 


olkowe oezy otwors; 
rom, dzioeinnem zac 


— Pragnąłbym posiadać — c 
zwolna, trzymając w naprężeniu tę ogrom- 
ną ciokawość — pragnąlhym posiadać dar: 
zawsze i v mie czytania w myślach 
ludzkich. 

Roześmiała się pustym, szczerym, gło- 
nym śmiechem. 

— Zabawne żydanie — zawołala. 
cóż to panu? 

A po chwili, warnszając lekko ramiona- 
mi, dodała: 

— Cóz? Jako szezora przyjaciołka pana, 
życzę x duszy. aby i to pragnienie się spel- 
nilo. 

Raz joszeze podała mi rękę i 
robótkę. skierowała się do wy, 


I na 


drzwi jednak odwróciła głowę i przosłalu 
mi spojrzenie szybkie. jasno, razośmiano— 
rozośmiano tym swoim figlarnym. natrag- 
stjącym si mioszkiem. Adało mi się 
nawet, że kąciki nst jej zadryuły, po- 
wstrzymywane jedynie wysiłkiem woli. 

— We śnie. we nic, mój panie, bo na 
jawie nie z tego! 

I znikła za drzwiami. 

Rzncilem się za nią. Rad byłbym ją do- 
goni rzymać -— rad byłbym porwaó ją 
na ręco i umeść gdzioś na kraj winta i te 

tągliwe usta, te rozómieszono oczy po- 
koń takimi szalonymi pocałunkami, izby 
raz m zawsze pamiętała, że uio wolno 
bozkarnie natrząsąć się z ludzi. 

Oczywiście nie z togo uczynić nio mo- 
glom; gryzłem więć tylko wąsy, łowiąa 
uchem oddalające się za drzwiami lekkie 
kroki... 

O, moja szczera przyj aciólko, jeśli szcze- 
rość twej przyjaźni zawiora się jedynie 
w ustawicznem lducin mię ojormami... 
Locz bądźmy cierpliwi —i moja kolej na- 
dejdzia — o, nadejdzie! — a wtedy... me 
proś lepiej Boga... 

Wróciłem do domu zły i rozdrażniony, 
a chwilami wprost nicdorzecznie, szalenie 
szezęśliwy. To dziewezę jest tnką miesza- 
ning podniosłej kobiety i rozpicszczonego 
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Wplyw Carlyle'a,— Jerzy Augusl Sala —Orgenizacya 
czylelników | czylelnictwy=—Krytyka literacka | uje- | 
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| byla pezedziwnym świadkiem 
ulbrzymiego wpływu, jakı wy- 
warti wywiera dotychczas na Anglię au- 
tor „Życini listów Rromwela.* Nie mo- 
wine już o wystawie pamiątek po nicżyją- 
cym pisarzu, o zakupienin domu, w którym 
zmarł autor „Terażni ści i przeszło- 
ści*—pomijając. powtarzamy, we i 
te zownętrzno objawy eze. tradno wszak- 
że przemilczeć fa że zobraniu pamiąt- 
kowomn przewodniczył Jolin Morloy, naj- 
wybitniejszy przedstawieiel starego libe- 
raliamu. „I ty Bratusie—zdawuły się mó- 
wić duchy manczesteryznu—i ty święcisz 
pamuęć naszego zabójcy,* Istotnie i Mor- 
Joy odduwa! pokłony tomu przedziwnomn 
goninszowi, który w zbroj torysa walczył 
o nioziszezone idoaly społeczne do dniu 
dzisiejszogo, Jusnem jost, że Morloy po- 
czynił zastrzeżenia, tak sumo jak jo już 
dawnuioj zrobił Frodlerie Harrison, przed- 
stawieicl pozytywistów angiolskieh. Za- 
równo jedon jak i dengi są nietylko dzio- 
jopisozami i filozofami; widzimy ich 
i w tych szercgach, które z młotom i kiel- 
niy łudownietwa prawodawczego pracnj 
piy gmachu spolocznym. Liboralizm je- 
ducgo i pozytywizm drngicgo mają zu- 
pelwio określono zadania do spełnienia, 
ü wszelka praca biożąca nie znosi zbyt 
wyostrzonogo mieczu krytyki. To też 
i Morley i Harrison odbijają cięcia oraz 
uspokajają się tom, że dziela i myśli Uar- 
lyle'a nio mają, dosyé harmonii, tego spo- 
koju olimpijakiego, który by przetrwał 
wszystkie EJ 1 zamienne wiry życiu spo- 
łecznogo. Obaj ci pisarze przeciwstawiają 
Oarlyle'owi bardziej uksztaltowane zana- 
dy, któro ulane w hasła. mają przezyć 
krytykę i namiętne porywy autora „Czar- 
tyamu.* Takie nsilawania krytyczne do- 
wodzą tylko, 2o do dzis dnia wpływ Oar- 
lyle'w jost wielkim. Tstotnio, trudno obe- 
enie znaleźć pisarza, który by więcej niż 
w 


on odpowiadał nastrojowi młodej Anglii. 


Wpływ jego wzrasta niemal z każdym 
dniem; przestano naśladować jego styl. ale 
coraz więcej młodzież szuka w nim za- 
tchmtenia. Mówimy o natelmieniu a nio 
a drogowsknzie, bo Carlyle był raczej pro- 
rokiem. niż badaczem. Dwie wielkie na- 
miętności trawily go przez całe życie: z je- 
dnej strony czcił on balaterów indzko: 
jej Prometenszow. którzy wysuwają si 
naprzód — z drugiej minl wielką litość 
dla mas nieświadomych i cierpiących. Car- 
lyle. który odrzneał nankę Darwina o cwo- 
lneyi. byl, o ironio, żywem świndectwem 
byronizmu, przeksztaleonego w rozwoj 
dzicjowym. Rozpoczął myśłeć i działać 
w czasie. gdy ktaumarze i kupcy prowa- 
dzili za sobą ludzkość. zapnrzężoną do „w 
twarzania bogaetw dla samoga wyt 
nja.“ Szlachetny i oddany 
kiem prawdzie, nie mógł 
kramarczy, nkoronowunych 
ludzkości. Więc przelewa: 
gny z zapomnienia prawdziwego twór- 
cę Anglii współczesnej. Kromwola. Po- 
stanowił także wy è obłudę i neisk 
tego kultu „wytwarziu Bylo to przed 
1818 rokiem. u zatem za rozwinął 
się zupelnie kwiat plutokracyi, Wte- 
dy to Carlyle napisał swą rzecz o Usur- 
tyznna 1 sławny pumfłot p. t. Past and 


ako wodzów 
iem wycią- 


present. Byly to wielkie proroctwa, która 
dopiero d szw spoleeznaść pojmnje da 
kladnie. 


Mamy w naszej literaturze jedno nr 
dzieło. którego autor wykazal takze siłę 
proroczą, Był nim Krasiúski w swoj Nse- 
boskiej i w swym Niedokończonym. Różni- 
ca rasy między Krusińskim R Curlylem 
tłomaczy nam różnicę wplywa ich utwo- 
rów. W ojczyznie pierwszego nie było 
czynników Zoórczyc. organizujących, więc 
i zachowauwezość pooty jest bozpłodna. 
a rozwiązanie zagadki dnje mn tylko 
„suwk niebieski.> Przeciwko ohydzie kra- 
marstwa ma on w zapasie ciorpionio. Car- 
lylo był synom ziemi, porosloj gemuszem 
twórczym, taj Brytanii, któru umie r 
sobą i innymi, więc też prorak ungi 
ski wystawi zaraz ideal siły twórczej, 
Jego toryzm nie przeszkodził mn ujrzóć 
praw dziw ogo twdrezego Pankracego 
w Kromwclu; jego zachowawczość nie 

chała go bynajmniej do wułów Świętej 
Trójcy. Przeciwnie, wedłng niego należa- 
ło stanąć na czele dzikich rzesz i pierw- 
szomn podnicść rękę przeciw złotemu eiel- 
Cowi 

Carlyle, namiętuy i bogzintorosowny, 
często był stronnym dla wypadków, za 


dziecka, że dalibóg nie wiem czasem, co 
mam o niej trzymać. 

Uny nos majowi była za duszna. czy 
slowiki pod oknem zw głośno śpiowały. 
dość że dlugi ezas zasnąć nie moglem. Jo- 
den po drugim paliłóm papierosy. próbo- 
wałem nawot. duje się, coś czytać, otwo- 
rzyłom okno — nio, zawsze ton brak tebu 
w piersiach, to sto pudów w rozpałonej 
głowie 1 myśli — bezładno, splątane, ab- 
surdów pelne. A po za tem wszystkiem 
oczy — to roześmiane, urygliwo, pachnące 
fijotkumi oczy — te drogie... 

Dniało już na dobre, gdy zmęczony zi- 
snąłem wroszcie ciężkim. kamiennym 
snem. 

Musiulem spać za długo. Budzę się. 
Przez spuszezone roloty ścielą się na pa- 
dłogę pasma poładniowogo słońca. Siłę się 
zebrać myśli i wspomnienia. zdaje mi się, 
że powstaję x jakiejś czarnej, bezwiednej 
nicości. [ nagle, jak piorunem, uderza mię 
myśl, że punkt o dwunastej muszę być na 
posiedzeniu zjazdu kolejowego naszej 
drogi. 

Rzucam się do zegarka — ba, dwunasta 
już blizko. Dzwonię w niebogłosy na Fran- 
ciszka. 

— (zemużeś nie raczył mię zbudzić? — 


wpadam naù z góry. Wszak wiedział 
dziś o dwunastej koniecznie wyjść mus 

— Przychodziłem pnrę razy — odzywa 
się nieśmiało, Wszystko już gotowe, pro- 
szę pana. 

Świeża w umywalni woda. seu pokrze- 
piający i jakby odradzujący na nowo. 
przoz otwarte okna wesołe majowe stot- 
eo — robzą swoje. Czuję się rzeżkim. we- 
sołym. lekkim jak dko. Zbiera mię 
wielka eliętka pożartuwać z mego słagiwu. 

— QGdzieżes siedzial cały ranek? Pewnie 

w pralni? 
Naprzeciw w ofieynio zuajduje się prnl- 
a i hoże dziewczęta wyglądają z nioj 
chwilę. Fran odwraca twarz i śmie- 
je się ukradkiem. Z niarsem jednak odpo- 
wiada: 

— Niech ich nie znać! Gzy to czlowiek 
mit czas ua tę. z przeproszeniem, głupstwa? 
Zanim wszystko posprząta, pooczyszeza, 
chwilki swobodnej nie zostan Niech 
Trajkowska powie, czy chociaż nogą ru- 
szylem... 

Skarżył się tak żałośnie. ża aż spojrze- 
łem na niego. I w tej chwili — cóż to? ezy 
halucynaeya? Wszakże nie jestem głuchy. 
Słyszę. wyraźnie słyszę, jak ten skarżący 
się głos, głos Franciszka, ciągnie dalej, 
pomimo że usta jego są zamknięte i że on 
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aicjowogo. Wady Carlyle'a. byly 
wynikiem jego cnót, a przedewszystkiem 
cnoty szermierza. I oto dlaczego ma on 
dzis wpływ, który wzrasta. wzrastać 
będzie i musi, póki trzeba walczyć pree- 
ciw rozpmioszonemu zlotemu eieleowi, 
'arlylc'a ezcilr jeszezo za życia ludzio 
wszystkiech stronnietw. Nazwano po też 
sage, spokojnym mędreem z Chalsen, 
dzielnicy Londynu. którą zamieszkiwał 
Zdarza się to nicraz, że nie zdajomy sobie 
sprawy 4 naszych uczuć, Torysi zawdzię= 
czali Carlyle'owi wszystko, boswe odrodzo= 


nio.a liberab, szukający drogi wyjścia z Iae 
birynta „wytwarzania dla wytwarzania,” 


zmiležli u niego natelnnome. Gdy rozpo- 
czynał awg dzialalność literacką, ptnował 
w Oksfordzie ruch nowy, t, zw, okstordzki 
który ostutecznio był odrodzoniem angie 
skiej zachowawezośri. Obecnie w tym si- 
mym Oksfordzio powstaje tukżo nowy 
ruch. ktorego treść tkwi jnz w nazwie: 
„nowy liboralizm.* Jedou i drugi wiele 
zawdzięcza Carlyle owi; wspólezosny. nam 
ruch daleko w nawet czerpie z dzieł 
uutaru Nartora Iexariusa. niż to czynili 
rowiośnicy jogo. 

Prócz stalych gwiazd. ludzkość ma także 
awo metoory, Jeden z niel zgusł dziś na 
wicki. Nazywnł się Jerzy August Nuls, 
Uzytelniey polscy malo Airai o nim, 
chybu o wjolkich sumuwh, jakie pobiorał 
jako special korespondent różnych wiel- 
kach i pustych vzusopism angielskich, Ala 
Nala był wcale wspanialym typom. i nje- 
stety typem, dziomiknrzu „starej duty 
tj. wykształconego i nie mająeego wiel- 
kich uroszeń. Rodzice cudzoziemcy: ojciec 
włoch, matka z Brazylii. Rodzina liezna 
wymagała usilnej pracy i Kala senior 
zmarł z wyciończonia. pozostawiając na 
bruku wdowę, obarczoną legionem daori. 
Młody Jorzy mial przy tem zły slneh, oslu- 
wzrok-=remultaty" silnej odry. Ni 
szczęście pani Nala byla nosobieniem oner- 
gi 1 zajęła się nzbrojoniem swoj dziatwy 
do należytej walki o byt. Młodzieniec spę- 
dzi? kilka lut w szkołach paryskich, gdzie 
kologowal« AL Dumasom, a następnie 
uzupolnił swe wyksztalcenie podstawowe 
w Londynie. Mając zaledwie 16 lat, wziął 
się do przey. By? rachmistrze:n, rysowni- 
kiem, malarzem dekorneyj seenicznych, 
jednem słowem. nie gardził żadnem zaję- 
ciom, które by mu mogło dać niczalożny 
byt i pewną swobodę w dalszem kształe: 
niu się. Wkrótce miał on sposobność wy- 


odwraca się nuwet, oczyszczając a kurzu 
mój kapelusz. 

„Ladnichym wyszedł. gdybym siedzial 
tu jak na uwięzi. Żo komuś miło jest ilo 
pobudnia się wysypiać, dlatego czlowiek 
musi siedzieć jak przykuty i patrzeć nam 
i 6 tylko. póki tamten oczy raczy 

Psem na to być trzeba, n nio 
czlowiekiem," 

Zdumiony, nie wierząc własnym usz0m, 
wołam, aby mi krawat zupiął, bo coś 
w sprzijezee ntknęło. 

— Słucham jasnie puna — odzywa się 
ze zwyklą służalczoseją. przybiega i zabio- 
ra się do mego krawata. — Ot zart. zur. 
Już... — nuuezy. zakłopota- 
é prędko mn idzie, alo w toj 
szę znów glos jego przyciszony 
a dobitny, niby z wnętrzu poclodząe 
„Oto proszę! Zdrów drągul, clioć mury 
walić. a niuńczyć się to każe, jak dziociak, 
Niby jaki gmptas. czy niedolępa... 

— Porzuć! — wołam., wybuchając i sznr- 
Tie mu zrąk krawat. — Idź precz! 

Skonfundowany. jak pios skarcony, cofa 
się do progu i patrzy na mnie wylękly. 

Wstyd mnie za mój wybuch, odzywam 
się więc łagodniej, chcąc jednak pozbyć 
się go z oczu w *ednej chwili. 


yon, które nazwał 
k na owe czasy 
h 


dać dzaclko oulie 
„klnczem uli 
bardzo staranna i polna bardzo dobryc 
spostrzeżeń o życiu stolicy. Dickens prz 
jął go do grona swych współpracowników 


I 


Wraz z Nal ro: eodzionna i jej 
śnaczenie. awne gawędy ustąpić mn- 


isłym  sprawozdaniom 
x wypadk międzynarodowego. 
Ozytolnicy pism chcieli przodawszystkiem 
dokludnych informacyj i tak dalece szezc- 
gólowych, aby można było myslą przenieść 
się na miojsee wypadków. Sala był pierw- 
szym special sprawozdawcą. który jako 
prawdziwy wszędobylski stał się pos 


nikiem nnędzy dziejami a publicznością an- 
gielską. Byl w wojnie amerykanskiej, to- 


warzyszył Garibakliemu, zdawai sprawę 
z walk burykudowych. Mując wyksztalee- 
nie podstawowe, umiał nadawać s 
sprawozdzniom charakter ogólno lad 
kroniki dziejowej. Styl posiadał on wpraw- 
dzie napaszony i barwny, „Iwi*—jak mo- 
wil Matthew Arnold—ale był to styl 
ówezosnoj opoki. Z przekonaniami liberal- 
nem. wierzący gorąco w rozwój domo- 
krucyj. nnikat wszelkiej tendencyi; był 
rzetelnym ambasadorom prasy przy ace- 
nio życiowej. Dla publiczności był on nad- 
to chodzącą ATA ulatwiająch jej 
myslenie orycntowanie się w wypadlcuci. 
Jadnem słowem, wiołki dziennikarz, njo- 
stety, jeden z ostatnich sumionnych i pra- 
cowitych. Jogo dzieła. których większo- 
ści można nadać tytuł: „rzeczy i lndzie wi- 
dziani przoz dzielnego spostrzegacza,* bę- 
dą z czasom nieocenioną kopalnią dla dzi 
jopisarzy; w nich przyszle pokolemo znaj 
dzie rysy naszej epoki. zasloniętu zbyt gęstą 
tkaniną krzyżnjących się wypadków. Za 
życia Xala miał powodzenie juko dzionui- 
karz. alo nio autor. Zginął on od miocza, 
jakim sam wojował: kroniki codziemiej, 
pO której przeciętny czytelnik me nia csa- 
gu na to, aby jeszcze wspominać drobiazgi 
z życm. w przeszłości. IMn) 
W, Nadolski. 
—"ta 


ZWROTKI PRZEDNOWOROCZNE 
- 
Jónef Jankowski: Lalka, tart satyryczny (Warssawa, 
naklad T. H, Nasierowskiego, 1895, str. 79). — Win- 
centy Rapneki (syn): Hes tytulu, poczye (Warszawa, 
naklod 'reptego, 1895, str. 147). — Wladyslaw Stan- 
klewier: Poczyć, omów Iwa )Warszawa. druk Emila 
Skiwaklego, 1495, >tr. 238 I 187) 


l ost zwyczaj u lałów sachodnieb. 

1 że ostatnio chwilo starego roku 
znajomi spędzają w gromadkach. 
można naj woselszych. Dobry kawał 
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baraniny (tradycyjne gigot). dzban wytra- 
wuego wina. pieśń świecka. ezęsto żarto- 
bliwa. składają się na tę ueztę radosną. 
pezedlnżającą się zazwyczaj dobrze za pół- 
noe. Ilneznie spotykają ludzie pierwszą, 
godzinę nowej doby. ufni, 20 to im starczy 
za dobrą wróżbę na cały rozpoczynający 
się okres. Ilnmorystyeznego paliwa do- 
starcza w pierwszym rzędzie poczya. Nie 
sqdźeje jadnak, ażeby na turniej zwoł, 
no koniecznie Rozbiekieh; kozłumi otin 
nymi stają się owszom najwięksi mist: 
Dolavigne, Lemutre, Hugo. Każdy z nie 
obok arcydziel tn i owdzie popelnił jal 
słabostkę rymotwórczą. pozostawił koń- 
cówlee zaniodbaną. dal się okpić metaforze 
niezręcznej. Sztuka cala zasadza się jody- 
nie na wynalezieniu takich słabostek i zbo- 
czeń. 

Autor miniatnrowoj „Lalki,* szczęśliwy 
nabywca Kuryera świąłecznego, bywnl 
prawdopodobnie we Franeyi i utwór swój 
w zaznaczonym wyżej widokn napisał, jak 
to zrosztą, otwarci jmia w przedmo- 
wie: „Gdy na pieśniarskioj dokola niwie 
trud gospodarski wschodzi loniwio. gdy zu 
nizing ducha z pod ręki niezdaruie płyną 
słabe pobrzęki -- lube zwyczaje Rwięcąc 
w oddechu, lalkę wam daję, lalkę do śmie- 
chu.” Jodon z naj. eli tegocze- 
suych history Karol Jio- 
tournean. w dziele „Levolutnon littoraire 
dans les divorsor racos humaines“ (Paryż, 
1894) w że w scisłem znaczeniu 
wyram poc jest córką tańca. Prapra- | 
adkowio nasi, skacząc i hasając dokola 
swych oguisk odświętnie rozpromienio- | 
nych, wykrzykiwali sobie w takt tych ho- 
łubców i dla podniety: „hej! hej!* — łab 
podobmo. Działo się to naturalnie na kil- 
kadziosiąt wieków przed Homerom. Z cza- 
sem do „hej“ dodano „lej,” do „rap, cup!*— 
„lup, łap!* — i tak powoli. stopwiowo, do- 
szliśmy aż do najwspanialszych hymnów 
kw. Ambrożogo Aeterne verum conditor, 
św. Bernarda Jest decum angclicum, Św 
Tomasza n Akwnm Sacris solemnis itil. — 
które śwaeżo. w przosbeznych przekładach 
na język polski, znelazły nmioszczonie 
w dziele P, Chmielowskiego i E. Grabow- 
skiego: „Obraz  literatnry powszechnej 
w stroszezeniach i przykładnch* (Warsza- 
wa. naklad Paprockiego, 1895, str. 511). 
O poslużoniu się paważnem tem dziełem 
w czasie przeńswiątecznem nie ma co i my- 
śleć. Ale za to calntką „Ialkę* możua 
najwy bornioj w ciągn godziny — obcasa- 
mi odstnkać. podeszwami odszastać. Zdaje 
Się nawnt. że czuć w ninj tętna i untę ober- 
kk lab toż walezyka — gdyż nie dobrze na | 


ię znam. Śnadnie sami się tego do- 
yśli z naj piękniejszego nstępu ksią- 
zeazki, gdzio mowa o portrecie lalki. „By- 
la przośliezna — jak lilia mloczna. — Róż 
lekko z lica — blaskiem prześwieca, 
a oczy duże — w pięknym lazurze, — pod 
rzęs osłoną iskrami płoną... Godne pio- 
senki — asta wisienki... Usmiochem ma- 
mi -i doleczkami: — dwa z nich z poko- 
rą — zust slodycz biorą— pośrodku bród- 
ki — trzeci malutki“ itp. 
kończenie trnduoj byłoby zastoso- 
wać się de hypotczy Karola Letonrncau 
z utworami Wincentego Rapackiego syna. 
Są to jakies bardzo misterne uczono ron- 
da, piruety, menuoty czy gawoty. przowa- 
anie włoskie; niglym w życiu tego nie wi- 
dział. Samo tylko „allogrotto“ przypomina 
powien tanice swojski, ukraiński. wielee 
oryginalny, męzki, na jedną osobę, która 
hebinjąc podkówkumi pokój w tak awa- 
nych fziszudach, opada i podnosi się z ro- 
gularnością igły w maeliinie do szycia, Oto 
jost początek wytwornie skądinąd zbudo- 
wanego tego wiorsza: 
Już w błękicie 
Rezęczą, sycja 
Dalwale, ski yele, 
Tajemnicza 

Owady. 


severe aaa i 
4 której strony 
Księżyc wschodzi 
Zasmucony 

I blady, 
A meny le 
Nad tem radzą, 
Czy choć chwilę 
Radzić dada 

Nim spłoszą. 
1 w mlięzenia 
Na róż anie, 
W upoje olu 
Każdy banie 

4 voskosza- 


Ażeby jodnak efekt był zapołny, trzoba 
w akompaniamencie śpiewnym kłaść nu- 
cisk na końcówki; #y i szą. Pląs, tak na- 
kręcony — uda mo. Żadnych natomiast 
wysileù i akeentów nie wymaga ten oto 


| wyśmienity kudryl: 


Wszystkich kwiatów ml nie trzeba, 
Jeden starczy, 
Ma on cichy Tazur nieba 
Na swej tarczy, 
W plólt stę miedzy traw kobierce 
Pu nad rzeczką, 
Zlota barwą blyszeny serce, 
Jak słoneczku 
T za listki ziół się chowa 
Jak najskcomniej, 
Stepce tylko te dws słowa: 
„Nie zapomnij...* 


poz EE O 


-- Powiedz Trujkowskiej, że idẹ na 
śniadanie, 

Trujkowska wyświeżona, w bialym czo- 

poczku na bialych wlosach, czeka mię za 
stolem herbatnim. 
Dzioń dobry panu. Jakżo się spalo? 
mo przoszkadzaly mnehy? Wczoraj 
wioczorom sama je wylowiłim eo do j 
dnej. żeby paniczowi nie przoszkadzać, 
Iorbatki. czy kawy? Ńmuiotanka wyśmie- 
nita, suma wszystko przyrządzulam. bo 
ton Franciszek to do niczego. 

Ueznwam prawdziwą przyjomność na 
widok tej twarzy pogodnej. tych oczu tuk 


poczciwie, prawio z przywiązaniem pa- 


trzących na mnie. 

— A Trajkowska jakże się czuje? — py- 
tam. tknięty serdecznością. 

Nturuszka rozpogadza się bardziej je- 
Bzeże, 

— Dziękuję. Bóg zapła. Ozomu nie 
mam być zdrową? Uzay mnie tu czego bra- 
knie? 

Po niejakim czasie mówię znów do niej; 

— Niech Trajkowska zbyt się gospodar- 
ką me męczy. Trzebn się więcej wyręczać 
Franciszkiem. Mógłby i na targ chodzić, 
i zę stołu sprzątnąć. 


| we. nioch wytargowu 


Traj kowska podnosi się z krzesła. 


am pana. ale już co to, 
to nie. Gdy Franciszek robil zakupy, 
gdyby Fr: sprzątał xe stolu. mich- 
bysmy się z pyszna, oe 

Npojrzalem rozwoselony joj zapobiegli- 
wością. gdy wtem— znowu to samo. Z po- 
chyloną głową, z zaciętomi wargami phi- 
kułu zaciekle moją fihżankę. a z głębi jej, 
jak przod chwilą n Vranciszka, jasno i do- 
btnio odzywał się niby szept głośny: 

5 y sobie! Wyręczać się Prancisz- 
kiem! Niech Franciszek zabiera koszyko- 
e u kupców na swo- 
niech zabiora sobie te szezypty 
te kawalki cukru, to masło... 
Rlarcia może sobie duchom świę- 
tym żyć i powietrzem karmić swoje dziat- 
ki, a Walak niech sobie placi, czem chec, 
za mty! Gloć to hultaj, Bóg widzi, sze 
ry hultaj, aleć to zawsze synaczek mój jo- 
dyniutki...* 

Sluelatem zdumiony, a Trajkowska co- 
raz niżej pochylała głowę, aż mrugać za- 
ezęla zaczerwienionemi powiekami. Ni- 
ezogo w życiu tak się mie boję, jak łez. 
Jestem woboe nich absolutnym tchórzem, 
mianowicie gdy płacze takn stara, bielut- 
ka kobiecina, Zrosztą, Boże święty, mnież 
to liczyć te jakieś okruchy, którymi ta 


— Ü. przepr 
by 


poczciwa żywi swoją eórkę i wnuki! 


— Róbcie sobie, moja Trajkowska, jal: 
wam wygodniej — zawołałom, rzncsjąc na 
stół serwetę. lnie wołając HFranetszku. 
wziąłem sam kapelusz i laskę i za chwilę 
z wielkiem wostchnieniom ulgi znalazłem 
się po za drzwiami mego mieszkania, 

Do zarządu przybyłem w sam czas. | na- 
ezelnicy, i główni inżenierowie. i wszyscy 
nieodzowni właśnie byli się zeszli. Obrady 
rozpoczęły się wkrótec; jak to jednak czę- 
sto u nas bywa. że wialc się nagadamy, 
zanim coś uczynimy, tak i toraz kilkogo- 
dzinne rozprawy do żadnych poważnych 
postanowień nie doprowadziły. Było dużo 
biedowania o pewnych stratach w szcze- 
gólmości, o złych interesach naszej drogi 
w ogólności. Za to nowy nasz naczelnik 
ruchu tryumfująco podniósł cyfrę oszczę- 
dności, jakie za krótkich swych rządów 
zdołał zaprowadzić. Przypomuiały mi się 
wtedy tragikomiezne opowiadania, która 
niedawno słyszałom o zredukowanin da 
połowy ilości szmat i obrzynków sukna, 
pobioranych do oczyszczania wagonów, 
6 zmniejszeniu nafty przy oświetlaniu ban- 
hofów, przyczom na pownoj stacyi pasażo- 
rowie w półcieniu błąkali się po dworen, 
nie rozróżniające napisów, mylye się 
o drzwi. Przypomuinły mi się wszystkie 
prośby zawindowców, maszynistów, kon- 


PRAWDA. 


Dudzie starzy. stateczni, dla któ 
już i kadry! był za ciężki, mogą sobie wy- 
brać parę poloneżów w dwntomowym 
zbiorze poczyj Władysława Stankiewacza. 
Na pray klud 
Dziwnie czegoś na swiecie; tylko spojrz z uddall 
Na tlum ludzki pa zlem) kroczący, śelśnięty, 

Z licem dumnie wzniesionem I iniącem dyamenly, 
Z Jutnią na barkach, z pierstą slrcjną w sznur korali. 


Smiech na ustach, wzrok tęczą wszech wzruszeń sle pali, 
Na skranl tak misternie wieniec z róż zwinięty... 
Zalste, loć weselny orszak uśmiechnięty 

Będzi na gody szumne, kędy go wezwelił 


Zdaje się wszakże, że możnaby także 
dobrać eos nie coś i na tempo mazuri: 


Myślalem już 
Dlonąwszy w koblecie, 
Ssąc nektar z róż 

Jej ust I rwąe to kwiecie, 
Co niósł jej blust 

I rzucal na mnie czary, 

I z cudnych ust 

Ssac płomienne nektary 

(A w nich był czad, 

Co male odurzył calkiem) — 
Myślalem rad 

Zem zostal bohaterem 

Dai wiący m świat, 


Rozumie się samo przez się — i to się 
u góry, od samego wstępu zastrzegło, że 
tylko moktóro. bardzo rzadkie kawuleez- 
ki. nadają się ło wspomnianego przedno- 
worocniego. chóralnego i choreograficzne- 
go użytkar. Tteszta — płynie potokiem ob- 
cym odświętnej tej potrzebie sore lub nóg. 
W tylko co przytoczonym wierszu o pół 
kartki nižoj, myśl zwracn się naglo na to- 
ry, niomajsjco już me zgoła wspólnego 
s pogańską, gonczą pi Pocta przedstu- 
wia nam kwiat jako warsztat „piztey. któ- 


: Era 
<a] ZYCIE SPOLECZNE. 


WIĄZANKA KRAKOWSKA 


Szkoła Sztuk pięknych. — Uniwersytet. — Nowe pl- 
sma. — Teatr. — Tow, Im. Kraszewskiego | Czytelnia 


dla kablet.— Biblioteka muzeum Baranleckiego — Wo- 
dociągi. — Naurzyctelki „mludsze,“ 


w szkole sztnk piękny 
przez nowego dyrektora, Wadliwie urzą- 
dzona i źle kierowana dotąd, nie odpowia- 
dała wymaguniom; nezeń. wyszedłszy 
z niej, musiat dłago za granicą oduczać się 
tego, czego się tam z mozołem nauczył; 
wiele talentów wykrzywiło się i zmarnia- 
lo. Złota było wiadomem powszechni 
nie umiano jednak na nie zuależć lekar- 
stwa; wszelkich zmian Jękano się, jak ga- 
. l tak do ostatnich czasów nanka po- 
dzielona byla na sześć kursów. uwisńczo- 
nych majsterszulą; rysunek rozpoczynano 
zawsze z antyków. jak za dawnych da 
brych czasów. Dyrektor F zniósł maj 

sterszulę. urządził dwa kursy: rysnnkowy 
i malarski, Po złożeniu dowodów odpo- 
wiednicgo przygotowania, uczeń 
przejść do malarstwa bez względu na cza 

poświęcony rysunkowi. Nauka rysunków 
rozpoczyna się od szkiców z uatnry. 


nu wstocz mgdy iśó mo będzi: 


I bezmiar kół 
W tym gmachu wcląż się rucha,(*) 
By świat wolał snuł 

Nić ciala dlonią ducha, 

D aop wu 

To tk wszechnarzeęedzir, 

Co z ciała szat 

Szaty dla duchów przedzie, 

A tkaczem duch 

bomi wiemy — Bow, 
Przez drganoy (7) ruch, 
Ruchem życie wsze twoi s 


j tyeh słów. po- 
né przeszło- 
roczny wiązkę sprawozdań nadzicją mniej 
więcoj nzeadnioną. alo pobożną. że rok 
bocżący wysnujo din nas na owym war- 
sztucie pracy, która wię nio cofa, jakąś nić 
baurwaniojszą, jakieś ciulko tęższe, jakaś 
cieplejszy na duszę kattaniie. 

J.T. Hodi | 


grz m- 


duktorów, jakiem w nstatnich czasach li- 
teralnio byłem zarzucony, o nicobciuanie 
sum. wydawanych na mieszkania, o nic- 
wytrącinie zu urlopy, o pozostawionio da- 
wiych praw używalności ogrodów 
eny tn alarm. jaki wybuchł nugle z po- 
wodu oszczędności naczelnika. stosowanej 
do ndzi, którzy za swoją mrówezą pricę 
ledwie jako tako przeżyć mogli. 


] 
| 
| 
i 
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W dalszym ciągu zdziwiło nmie niema- 
Jo obstuwanie miczeluika telegrafu zu u- 
trzymunem ni dawnej wysokości sum, 
okrywających koszty nowej linii telegru- 
 fieznej. Tak gorąco dowodził uiemożebno- 
sci zmniejszenia wydatków, że mimowoli 
zwrócil moją uwagę. W tem chyba coś 
jest — pomy. z còzby mogło być 
Któż nie zna jego prawych zasul, gorli- 
wości w służbie, łaskawości dla podwła-. 
dnych? Obnrzyłem się sam na siebie za to 
krzywdząco i jego i mnie podejrzenie, 
g prawdziwą przyjemnością wpatrzyłem 
się w tę postać starca, polną godności 
i wielkiej powagi, o rysach twarzy nacc- 
chowanych dobrocią. I w tej właśnie chwi: 
li, gdy żywiej odpowiadal oponentowi. 
dowodząc racyonalności swoich żądań do- 
szałem jakiś głos inny, wyraźny i przy- 


ony, dobywający się z jego piersi: 


Zmuczno zmiany zaszły toż w 
muiczycielskim: ustąpił profe Muszcz 
kiewicz i Jabloński, na ich miejsce powo- 
lano Teodora Axentowicza z Paryża 1 Deo- 
na Wyczółkowskiego z Warszawy. z da- 
wnych pozostali: Loffer. Cynk i Un 
aki. Axentowicz, Cynk i Uni 
kladeją na knrsie rysunkowy ki 
jest pol kommkiem Toófferx i Wyczół- 
kowskiega; dział rzeźby prowadzi Daun. 
Profesorowie nadzwyczajni, wykładający 
nanki pomocnicze: anatomię. porspokty we. 
historyę sztuki, historyę powszechną. po. 
zostali jak dawniej 

W nniworsytecia Jagiellońskim zajdą 
pewne zmiany: utworzono nową. midzwy- 
ajnq katedrę dla geoiizyki i nietcorolo- 
. na któnj powolano Maurycego Rudz- 
kiego. dotychczasowego docontu uniwer- 
sytetn w Odesie, powiększono siły w 
działu lekarskiego: katedrę ukulistyki 


cy 


a l l z 


„Zmniejsz wydatki? Nigdy, uigdy! 
Caz stanie się z moimi długami? Za co wy 
kupię z banku mój majątek: Gotowiścio 
może wyznaczyć komi: dla roztrzijśnię: 
cia dawnych dziejów? Nigdy! Póki ja 2y- 
ję. nie dopuszczę do tego. Toż miałbym 
chyba w leb sobie palnąć,.* 


Sluchalem tak zdziwiony. że na razie 
słowa znaleźć nie mogłem. Locz gdy za- 
rzuty umilkły i starzec uspokojony rozpar] 
się wygodniej w swem krześle. porwałem 
eaigotów już byłem wykrzy- 
knąć na caly salę: „Nio wierzcie mu! Ten 
czlowiek mówi nieprawdę! Posłuchajcie 
tylko jego mysli. jego sumieniu'* 

Ale na szezęście opamiętalem się w po- 
rę. Cóżbym wygrał? Któżby uwierzy) tym 
chimerycznym. jakby się wszystkim wy- 
dało. dowodom? Uznając calą bczużytecz- 
ność mojej interwcneyi. usiadłem znowu 
itylko baczniej wszystkich obserwować 
zacząłem. 

Zaiste, bylo co słyszeć. Po za obradują- 
cymi głosami ja, sam jeden tylko. słysza- 
łem inne. Były te szepty ambieyi lub ehei- 
wości, poządunia tak cyniezne, że się z ni- 
czem liczyć nawet nie starały, niecne tar- 
gi. kombinowane prarowicie na mieniu 
i niemal życiu najbiedniejszych i uajcięż- 


może | 


sonelu 


obejmuje proti Bolesław Wieherkie- 
wiez z Poznania. ten cel rząd przezna- 
cza w r. 1896 sumę 146000 zir.. wydatki 
zwyczajna zwiększono o 14.000 zlr., nad- 
zwyczajne zmniejszona o 83.000 zir. 

Na polu wydawmezem ruch nieco oży- 


wiony. jak zwykle o tej porze, przedsta 
wia się jednak trochę inaczej, niż w in- 


nych latach. Obok zwykłych noworoczni- 
ków. kalendarzy jtp.. ukazały się zapowie- 
dzi nowych pism; jedna z nich już spol- 
niona: z dniem |-ym grudnia rozpoczął ży- 
wot Dziennik poranny. obliczony na szora- 
kie warstwy hrdności. „Związek literacki,” 
rzekształeiwszy się, postanowił wydwwać 
ięcznik Przegląd literacki, Naujważ- 
niejszą rubrykę jego mają stanowić spra- 
wozdania ze wszystkich dzieł literackich, 
nkaznjących się w języku polskim; uwzglę- 
dninć Kada również literatury słowiań- 
skie. Opri tego spółka literatko-arty- 
styczna. niezrażonu smutnym przykładem 
Swiata. zapowiada wydawnictwo ilustro- 
wanego tygodnika ZCfosy, Pod redakoyg, 
ks. Kabnja wychodzić będzie nowe pismo 
dla Indu; natomiast ustępujo z widowni 
Krakus. wyduwany przez lut cztory kosz- 
tem spólki nakładowej. Z początku miał 
on najwięcej ubonentów. obecnie liczba 
ich znaeznie spadła. Niejednokrotnie już 
„brać starsza” podobne robila doświadcze- 
nia, ale one nie uczyły jej niezego. Chego 
pisać dla ludn. nie wystarczy używać ję- 
zyka gmiunogo, nie dosć nadziować po- 
wiastki moralami, przemawiać jak da 
dziecka. Tego „przewodnicy* owi zrożi= 
| mieć nio chcą. 
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j atycznej 
N tycanoj wartosci. z Zupolsky i boz 
| niej,dla nspokojenia rozigranych nerwów, 

wprowadza widzów w świat basni. Na zu= ę 
| mówienie dyroktora Pawlikowskiego Zy- 

gmnt Nurnceki zapisał „Szklaną górę, e 
„plocioną z podan i kleclul ludowych. Wy- 
stępują tam królowie i królewny, dyabły 
i zwierzęta mówiące, w strojach środnia- 
wiocznych; muzyka i różnobarwno oświć= 
tlenie podnoszą efekt widowisk 

Sprawa pomnika Miekiewieza jeszoze 
nie skończona. Od roku już stoi ua rynku 
| krakowskim buda obita deskami. oblopio- 
na afiszami. Rygior obiceal zrobić nowe 
modole, ale ani on. ani komitet nie daje 
#naku Korsystaja Lytnosci ks, 
Naupuszki w Krakowie, usiłowano dowio- 
dzieć się od niego czegokołwick, ale i sam 
prozes nie o tem nie wio i obecnie już nio 
waedzieć nie może, albowiem przewodni- 


| szym trudem obarczonych pr 
Sluchalem tego wszystk 
kuwala mnie do miejsca. 
nym, przejmując jednoczesnie niewyslo= 
oną goryczą i wstrętem, UCheiwość i żą- 
dza zmiezncj większości tych panów nia 
ła dla mnio nowością — ale widzieć 
i słyszeć bez żadnej oslony, tak przoraża= 
Jsyeo jasno ich dusze, ich sumienia — Bo- 
.e6% to za straszne katusze! dym po 
kilkogodzinnem posiodzeniu opuszczał Rt 
lę, czulem się tak zmęczonym, jakbym pa- 
wstał z łoża holeści, Twarz moja musiala 
mię zdradzać, bo ten i ów podehodzili 
iściskali mi ręce. wypytując uprzejmie 
o zdrowie. 

Tak. ezułem się chory — na was chory, 
moskaeni koledzy, 


*owników., 
v i zgroza przy= 
ezyniła bezwla= 


(D. e n.) 


W. Dal. 


czył konntetowi i. gdy byl jeszeze marszał- 
kiem krajowym. Dni jest namiestnikiem, 
a troska o pomnik spadla na jego następ” 
cę, marszniki hr. Stanislawa Badeniego, 
ale i ten nie nie wie 

Prawie tak samo jest traktowani spra- 
wa wodociągów. Profesor Bujwid znowa 
przedstawiał Towarzystwa Tokarskiemu 
wyniki badan wody gruntowej w okoli- 
cacl Krakowa. Sq oue pomy: A terenie 
budzyńsko-cholenyńskim w dolinie Wi- 
sly woda dobra i jest joj tak wiele, że 44 
starezyloly dla calego miastu, Dengi ezlo- 
nek komisyi wodociągowej, inžomor In- 
gardon, oświadczył również, że na podsta- 
wio dotychczasowych danych jest jnż za- 
pona rękojmia pomyślnego zalaćwiema 
sprawy wodociągów na przestrzeni po- 
wyższej, Trzeba jednak nzbrojsć się w cior- 
płiwośc i czokać. 

W ostatnich czasach gmina miesta prze- 
cicż jednę znulatwiła sprawę. możo pod 
wpływom przypominania dzienników tn- 
po- 


dzież nstawicznyeh skarg i zażalon. 
xządkowala ona bibliotekę pa s. p A. 
Baranieelom i oddala ją va użytek pib- 


liczny. Dlngi czas książki darowane Mu- 
meum  techuiemno-przemysłowemu lożały 
w pakacj, obecnie przoniesiono jn i ułożo- 
no w jednej z wielkich sal, oznaczono stalo 
godziny dla pnhliczności. Księgozbiór zło- 
żony 7# 7,000 dzieł, obejmuje wszelkie dzia- 
dy technologi „ sztnk. rzemiosł i przemy- 
sin. w: szystkio gałęzie praemysln arty- 


stycznego i prace z dziedziny malarstwa 
rzożbiarstwa i nrehitektnry nun 
kowe i roprodukeye grzlicz tum 


równieź czasopisma artystyeznei przemy 
słowe. krajowe i obee, 


"Towurzystwoimiema Kraszewskiego z 


wierst zmienić nazwę i roz yć dzin- 
lnlnosć swoją; pragnie mianowicie wspo: 
magad Polki nie tylko ksztalezące się na 
umworsytotach lorz wogóle sposobie » 

da wszelkiej pruey zawodowe czy nanko: 
wej, Wydzial elwe zełrać jak naj wię: 


eej funduszów dla nrzerzy wistnienia sw yeh 
celów: urządzona mbawa dla dzie p 
mosla przeszlo 300 zle. dochodu. Znpowie= 
dziano bal na dochód Towarzystwu, 
krowm w zadaniach. czytelna dla kobiet 
mie mogye na porzątok uzy: kaćpomocy. xti- 
varig usilnie skujnć niowinsty pod sztnn- 
darcm'wspóluej pracy; przez częste odi 
ty usiluje rozszoranć światło. W planaeli 
joj lożą takżo założeme gimnazynm Aa 
dziowcząt. Do urzeczywistniania tych pla- 
nów kroczy stale, chociaż powoli; lirzbu 
jej członków warasta. n ANICA się 
TOZRZECZA 
Nanczyciolki tuk zwane „młodz wng- 
są podanie ilo Sejmu o zrównanie w pla- 
ey zo „starszemi;” praca ichi praygotown- 
nie ROK e zupohnie jedmikowe. Po 
dziesięciu label wyrzekiwania. nior 
i Mażej. skończona sominuzystka dostaje 
posadę tymezasowi z roczną, płacą 480 zle, 
Po takiem prowizorynm.* (która rów- 
nież trwa około 10 lat) jost rzeczywistą 
„miodszą;* płaca jej się nie zwiększa, ro- 
sng natomiast rozmaite podatki tak. że po 
ich spłaceniu zostaje każdego miesiąca 
około 25 złe. z tom mnsi ezekać znowu 
kilka lat na awans. Podział taki na „młod- 
Rze.” i „starsze“ nie istnieje np. wo Lwo- 
wie; tu jodnak utrzymuje się dzięki pew- 
nym czlonkom Rady Nzkolnej, którzy 
chey w tej różnicy widzieć bodzice do dal- 
szego ksztaleenia e roznmieją, oni 
że nauczycioka miałaby więcej czasn, si] 
i chęci do pracy nad sobą (uauczycieli 
mlodszych jest tylko dwóch w ealem mic- 
ście). niepotrzehując po za szkolą wyczer- 
pywać sil. poto. aby lekcyam zarobić 
TRN najmniej drugie 25 str.. na mezhędne 


potrzeby. [nteresowane mają nadzieję, ze 
w Sejmie znajdą się tacy. którzy ich żą- 
danie popra. 

Ar. 
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ZONDE M TEC 
= 
Berlin, 4 grudnia. 


otychczasowa organizacya uni- 
wcrsytetów pruskirli stoi przed 

groźną zagadką: ża de or not żo de. 

roku przeszłym Ńtumm zadenuncyował 

w parlamencie profesorów ckonomii poli- 
tycznej umwersyietu berlińskiego, jakoby 
awomyślbio- 
W odpowiedzi studenci urządzili na 
'potwarzonych bankiet. Korporacya 
profesorska. idąv za przyklulem. studen- 
tów. obrala prof. Wagnera. jednego z dwu 
pokrzywdzonych braci Dioskarów. na sta- 
nowisko rektora wszcchniey miejscow 
Profesorowie dali więc do zrozumienia, 
żyrmą sobie zachować i nadal niezaleźnoś: 
uniwcrsytceką. mówięconą prz pra- 
wo ituułycyę. Pruski minister oświaty 
Dr. Bosso mie podziola jednak widocznie 
tych poglądów. Gd, ot nie nznał 
jogo żądania. domagującego się usnnięcia 
z urzędn dwu docentów, minister zwrócił 
się do profesora prawa kościelnego, Ilins- 
olinsa z prosby, o wypracowanie momo- 
rymłn w kwestyi stanowiska docentów 
uniwersytetów prnskich, Zadośćuczynił on 
tomn żądaniu. dowodząc iż prywatni du- 
są urzędnikami państwowymi z toj 
i nności mogą być 


ci wstąpili na- bezdroża nie] 
ści 


ljodlęcki kiika prof B0FÓW 
wszachnicy berlińskiej. a w toj liczbie 
większość wydziału prawnego. podalo | 
w tych dninch ministrowi inny memoryal. i 
w którym dowadzą iż wniosła Iinsehinsa | 
są wyssane z palca; przeczy am bowiem 
praktyka miworsyto ka wielu setek lat. 
Waród podpisów fignenją nazwiska naj- 
kinie jszych świeczników uniwersytetu, 
Pakt ten zaslugaje tomlmedzej am uwagę, 
iz nie wiele można naliczyć podobnycii 
wypadków, W 1849 r. pruski minister 
oświaty zażądał uwolnienia od urzędn nie 
zuanogo wówrezas joszeze światu docentn 
Rudolfa Virchowa za ogloszonc, jeżeli się | 
nie myle badania w spruwie tyfnen godo- | 
wego m Szlązku. ktore nnrobily wtody 
wiele halasu i zaniepokoily niemieckie 
sumienie. Wydział medyczny nie popio? | 
żądania ministra. W 1817 r. fakultet tilo- | 
zoficzny za zgodą ministra odobral prawo 
wykładu ślepemu docentowi. Eugeniuszowi 
Dniwingowi za jogo nietuktawne zacho- 
wywanmie się względem kolegów. 
rzypuszczam, iż protest ułożony obecnie 
przyniesie pomyślny, skutek. gó 
nin ‘Tlinschinsa rozmija się z sprawiedli 
wością prawną i otyczną. Uniwcrkytety 
praskie są instytnsynm o charakterze 
miossanym, Figurują one wprawdzie w bu- | 
iłżesie ministeryum oswiaty pod osobną 
rubryką. wydział powołuje uczonych na 
neząd profesorski za pośrednictwem mini- 
stra. w ten sam sposób równieź wyklucza 
zo swego grona docentów lecz z drugicj 
strony wszochniece pruskie mają spora 
j autonomicznych. posiadajsy 
majątok, samorząd w spra- 
wio wykladów naukowych i udzielania 
tytnłów: mogą ohdarowywać monarchę 
tytułami w rodzaju doctor honoris causa lab 
rector magnificenfissinius, wteszcje mają 
prawo mianowania prywatnych dovon- | 
tów z obowiązkiem zawiadamiania mini- 
RE o dokonauej habilitacyi. Docent jest 
eżnym tylko odjswego wydziałn. 
ADI docontura miała_na colu przygo- 
towywanie kandydatów do urzędu profe- 
sarskiego. Z biegiem czasu cialo profe 
skoe lo się zasadami oligarchii 
stojąc na stra: 
ów, niechętnie dopusz: 
wick do korzystania z nich. 


ministra, Pi 


ało kogoś kol- 
Dosentnra 
w chwali obecnej nie daje widoków na 


awans. Jezeli jednak tyln oclotników 
garnie się do tego urzędu. przypisnć należy 


to unrcoli. jaką otacza opinia publiczna 
każdego kapłana świątyni wiodzy. Docen- 
tura jest przeto dla lekarza droga do roz- 
leglej praktyka; przedstawiuielom innych 
nank otwiera salony i sorea bogatych par- 
weninszów. mających córki na wydanin. 
Instytucya docentnty oddajo nance wie 
kio usługi. Uznano powagi profe: orskio 
stronią ad owych prądów i trzymają się 
swych dawno wydeptanych ścieżek; mlo- 
dzi niezależni nezeni admłudzają, naukę, 
wnoszą do niej pierwiastok plein air u. 
walczą przeciwko dogmatom maudary 
nów wiedzy w uniwersytecie berlińskim 
o wydział filozoficzny opiera się przeważ- 
nie na prywatnych docentach i ciało pro- 
fosorskie ani ilościowo, ani temhar laiej 
jakościowo nie odpowiada, wymaganiom 
ASER filozoficznego, Wszelki zamach 
na docontów przy obownom położoniu raw 
czy podkopuje powagę i godność wszechu 
ey. Wabeco przywilejów * uniwersyteckich, 
nświęconych przez zwyczaj i prawodaw- 
stwo niemieckie. krok tlr. Bosso pozosta- 
nie prawdopodobnie bez skutku. 

Jeden ze znanych literatów tutejszych, 
Karol Schmidt, wystąpił z oryginalnym 
projektem założenia towarzystwa opieki 
nad... dramutopisuranmi, Myśl fa jest lo- 
nikiem humanitarnego charak- 


giez 
torn naszej cpoki, Nędza i npośledzonie naj- 
bardziej pokrzywdzonych rzeszy Apollina 


oddawna już wołają ojpomstę da nieba. Poe- 
ta i literat w Berlinie przestali być pana- 
mi swego wltsuogo ducha lecz muszęy nagis 
nać się do wskazowek wgontnry literackiej, 
która zwęszywszy. W jaką stronę wieje 
wiatr w świecio ozytolniczym. stawa się 
o zaopatrzenie rynkn literackiego w'odpo- 
wiedni produkt ducha. Ujsć szponom lutu- 
darzy. frynurezycych eiorpioniami duszy 
wrtystycznoj. potrafi tylko ten kto możu 
wydać utwór awoim kosztom, Loez jest 
dziedzina lite sratury, gdzie nawet pray od- 
powicdnich frndnszach pioniężnych własna 
iniryatywajest wyklnczoną. Kazdy począt= 
kujący dramatopisarz boz wyjątku musi t 
tuj uacesig do pośrednictwa jodnoj z licz 
ontur teatralnych, gdy życzy 
Ą śby utwór jego dostał się na Scent. 
AE światu młodzieniec nigiły nie 
ndola uprosić dyrektora teatrxlnego, aby 
raczył przeczytać jego sztukę, Tylko agen, 
postngując się lisznymi stosunkami, może 
kałutać sknteoznie. % chwilą. gdy ta prza- 
szkoda jest usunięta. zaczyna się inna pra- 
ca: przygotowywanie ojunii ogółu. Publi- 
czność promiorowa w Borlinic ma awi 
wykwintnie typową fizyognomię i zmieni 
się w składzie tylko ze miam gencracyi. 
Zwolennikami premicr są osoby z wyżyn 
finansowycli. a więc bdzie nieodzmiezają- 


, ey się wytwornym gustom lub glębokiemi 


ramnmientem produkeyj artystycznych; 
w sądach swych są zalożni od podszeptów 
krytyki Inb ol swogo usposobienia. czego 
dowodem. iż w dnia wstrząśnień gieldo= 
wych najlepsze premiery doznają, nieltski. 
Naj wyższą, instane; do której można 
apelować po wyroku, wydanym przez pu- 
ht czność, jost krytyka. Ta zaś z nielicz- 
nymi wyjątkami jost przekupnyj nie otrzy- 
mawszy haraczu., stara się utwór strącić 
ua poziom miernoty. „Berlinscy krytycy 
teatralni są, niedoszłymi lub zapoaiinymi 
przez świat wielkimi drumatopisurzami, 
co w reznitacie jednakowo boleśmo daje 
się we znaki nowieynszowi, przedstawia- 
jącemn widzom pierworodne dziocko swe- 
go ducha. Rzeczą, agenta teatralnego jest 
uglaskać krytykę. Smutny los autora, oid- 
daj go sie pol opickę wyzyskiwacza, 
który mu dyktuje warunki. a z czasem 
prawa twórczości dla utorowania drogi do 
sławy! Przed kilku miesiącami powstała 
tn „scena próbna.” która miala uwolnić 
pisarzy dramatyczuych ol kliki i „pują- 

ków“ toatrzlnych. Komitet, skladający się 
z hozstramych sędzów. po przoczytanii 
atworu byl obowiązany zająć się wysta- 
wieniem, Instytucya tx jes 


| kresu swego krótkiego żywota i dlatogo 
towarzystwo projektowane przez Brhmidl- 
ta, . Nie wiadomo, czy pro- 
iekt zyska uznanie pnbliczności. 


| orm | 
PODATEK SZPITALNY. 
-Ht 


| altora rokn już uplynęlo od czasu 
wprowadzenia podatku szpitalne- 
b] go. Olerox ten jest dostateczny do 
oconionia rezultatów. Przedewszystkiem 
ludność uboga prawie nie poezula ulgi, ei. 
którzy zapłaci po rublu. częstokroć z wiel- 
kim wysiłkiem, doznali, zawodu w pray- 
jęcm nau knracyę. Z drogiej zaś strony 
procent chorych „bczpłatnych* bądź vo 
bądź zwiększy się znacznio, a suma około 
680,009 re. tą drogą ściągnięta, ntonęla 
prawio bes śladu w ogromie potrzeb. God- 
no FĄ uwagi, obliczenia i zapatrywanin 
Zdrowia w tej sprawie: 

Aidawaloby się, że tym sposobem dodat- 
kowo nposażone, zmia dzą się materyalnie 
w lepszem położeniu, alo w istocie radzić 
d priori można, że atan ton znacznie się 


pogorszy jożoli będzie istnieć prawo, po- | 


zwalające wszystkim oplacającym rublu 
na rok, korzystać z bezpłatnoj kuracyi 
i to wraz z żonamii dzioćmi w wieku mnię 
niż lat 17. Przedstawmy sobie prosty wy- 
padok, žo ludność danego miastu sladu 
się stalo z 1000 Mmdzi į z tych 25 rocznie 
umiora, Weding Pottenkofera i imych, 
na jodnego zmariego przypada okolo 30 
chorych, czyli z 2000 Indzi chorych bę 
dzie na rok 760 (tj. okolo 2 dziennie). Po- 
Dioważ środni pobyt jednostki w sapita- 
Jach wynosi 20 dni, więc w danym razie 
będziomy mieli 16,000 dui szpitalnych. 
Gdyby koszt dzionny utrzymywania cho- 
rogo O 50 kop.. to wogóló wy padłoby 
1,600 rm. Cyfrę tę moža zmniejszyć iit- 
wyżoj o 2-8 tysiące rs., prz 
ze dzioci w pierwszym roku 
my w doma, tak samo wszelkie |zejsze Kae 
pienia, Przy islem atoli stosowaniu prze- 
pisów należy przypuszizaó, że ci, którzy 
mają prawo korzystać z kurney poehoną 
10 rasy większy sunię niż wnoszą (w War- 
szawio ||, ludności opłaea podatek). W mie 
szom miocie, gdy liczba mioszkitńeów do- 
sięgnio okrygłoj cytry 000,000”) podatek 
przy dzisiejszym sposobie podiorania, du 
200,000 rs. rocznie. Biorąc pod nwagę 
śmiortolność 25%. czyli chorych rocznie 
750%, Zdrowie przowiduje taki stan rzeczy 
Ponieważ w liczbie opłacających podatek 
znajdują się wszyscy niemal służijcy pry- 
watni i slużąco a są to Indzie zwykle Ril- 
mowolni (me otoczeni rodziną). którzy 
stanowią okolo 13% mdności zatem w liez- 
bio 200.000 jost ich około 78,000; pozostaje 
jeszeza 122,000 osób opłacających. W edłag 
wykazów spisu jednodniowego. około 
427,000 powinno korzystać z praw, nada- 
nych za pośrednictwem podatku (prócz 

służby), Ogólom tedy wypudłoby. że z pra- 
wa knracyi szpitalnej przy 200.000 rs. po- 
datkn powinno korzystać 500.000 osób. 
Na tę liezbę przypadloby chorych rocznie 
375,000. Po odtrącewiu pewnej cyfry na 
dzicei w pierwszym roku życia. suma 

rzypuszczalua wyniesio 250,000 (w tem 
okolo 50,000 slużby), mogących fabrycznie 
korzystać zo szpitali, Ponieważ na každe- 
go przypada 20 hi. zatem w ogólo sama 
urośnie olbrzymie: pięć milonów dnit Li- 
cząc koszt iłaienuy utrzymania chorego 
50 kop. (obecnie nawot znacznie więcej). 
w, lnie około 24 mil. rubli rocznie. „ja- 
ko obowiązek z podakn. dostarczającego 
200.000 rs.* Dzisiaj szpitale wydawać mo- 
ga przeszlo 600.000 r. oprócz dochodu 
m oplaty kuracyjnej. Chege zatom podolać 


a) Nn zaokrąglenie tej cyfry ule będziemy już dlugo 
czekać 


obowiązkom. trzeba byloby zdobyć jeszcze 
lepszym razie przeszło milon rubli 
rorznie. 
Ywiększać srodki w dzisiejszych warun- 
kach. zdaniem pisma. można bardzo latwo 
przez obciążenie podatkiem rublowym 
wszystkich doroslych obywateli miasta. 
„yniosłoby tu wszakże tylka 150.000 ra. 
npra obecnie Zamożni 
korzystać nie będą ze swego prawa, więc 
liczba chorych pozostanie ta sama, Oprócz 
tego nstanowienie opłaty 15-kopiejkowej 
dziemie od osoby za knracyę w szpitalu 
zwiększyłoby dachód prawie o caly pożą- 
dang kwotę. Nie powinno przy tem by 
róż w taksie. oznaczonej dla chirur- 
dzis znacze wyższej. Zw 


pa M AŚ nie A pray j mowi- 
nia chorei. Dochody tẹ drogą] zebrane 
poslnzylyby na zbulo wanw nowych zakla- 
dów. idla pomieszezenin wszystkich eho- 
rych. Antor zaznacza, że oprócz dodatko- 
Wego szpitala ogólnego, jeszeze są gwnl- 
townie potrzebne: przytulki dla chorych 
chronicznych i xioiloczaluych, tudzież 
wielki spital dla dzieci, ulegających 
pieniom zakaźnym. 

W calym tym projekcie widzimy sporo 
dobrych chęci i pewną sumę środóczków, 
nie mogących nawct w drobnej cząstco 
zadość uczynić potrzchomist otnym. Szpit 
le należą n nas do instytneyi najwadliw- 
szych, szezupłych. nie odpowiadających 
pilrym potrzebom ogóln; przy tom stosan- 
kowo bardzo nędzniesą aposażone. Pomimo 
żeje przeznaczono dla najuboższych warstw 
Indnosci, powinny posiadać. że tak po- 
wiem komfort hyhicniczny, wymagający 
zuieznych kosztów. Trzeba ruz nareszcie 
u. tom zgodzić, ża mdrowotność jest 
wielką siłą społeczeństwa, że od niej za- 
loży rozwój dnehowy i matoryalny. Prze 
pebieme szpitali u nas i trudność zdoby- 
cia przytmikn. tak rażą dla tego, 20 jest 
ieh zamalo, W gruncie rzoczy ludność na- 
wet najuboższa nio tylko nie posiada sau- 
fania locs w wielu wypadkach czuje wstręt 
dlo tych zakładów. bo jest przekonam, że 
stanowią one przedmurze grobu, T ma po- 
niekąd racyę. W szpitalach naszych sto 
snnkowv dosyé dnżo chorych umiort. nie 
dla tego. żoby tam był brak opioka i umie- 
jętnej pomocy lekarskiej. locz że najczęć- 
«ic j przychodzą do nich śmiertelnie chorzy 
zmuszeni ostaterznością, Gdyby instytu- 
cyc te były nrządzone według wszelkich 
wymaga hygieny, gdyby zdobyły tą dra 
gi: sympatyg i znufanie ogółu. miwot naj 
ciemniejszego. Jiczba kuudydutów co naj- 
mniej potroilaby się. Ui. którzy w nedz- 
nych warankach domowych bardzo częsta 
chorobę uleczalny doprowadzają do smier 
udawalihy się zaweznsu do wzoro- 
wych i obszernych szpitali, gdzio procent 
nadrawianych rósłby ciągle i 1 tem sàmen 
wzmacniałaby się ufność powszechna. 

Takich wszakżo waranków nie wytwo- 
rzy ani nowy podatek, zalecany prze Zdro- 
wie, ani opłata 15-kopiejkowu.  Przodo- 
wszystkiem sam system podatkowy jest 
uieraryonalny, na co zaraz po jego wpro- 
wadzeniu zwrócił jnż nwagę Poseł Prawdy 
i zaznaczył, że wlaściwie powinno | 
opodatkowana nie uboga ludność pracu- 
jaen, loa ci, którzy z jej pracy korzystają. 
Od rozlozenia o powiedniego i sposobn 
Š Re tych poborów zaloży wielkość 
sumy ogólnej. Dodajmy wreszcie, 26 oprócz 
podatku bozpośredniego, trzeha hylohy 
jeszeze umemi drogami cé zródla 
dochodów szpitalnych. 
uadmiernie jnkiejs upatrzonej 
spoleczeństwa. 


się 


warstwy 
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LIBERUM VETO. 
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Pograeli xmarlego roku 1 jego spuśelznn. —- Zwyrięz- 
two kobiet w walce o uniwersytety, — Telegrafujące 
kury i wykszlalcone zwlerzęła wobec emancypacyl 
nlewieściej. — Wnlosck bez bawelny. — Konserwa 
lyzm warszawski. — Nasz werbunek jego rycerzy, — 
Szewc 2 Pięknej Heleny i przygoda z Dumasem —Obu- 
nlesforną owczarnię. 
-remestro 


rzenie pasterza na 


został 
przez prasę na ementarz czasu ka- 
rawanom ostatniej klasy; nie da- 


ok miniony odwieziony 


no ma wieczystego grobi, nie nezezono 
żadnym pomnilaom, nikt po nim nia pla- 
kal i nikt nie nosi žaloby, bo za życia nikt 
go nie kochnli. Ponieważ w: zukżo smiorć 
zmazajo grzechy a uwydatnia zaslugi, wigo 
» łobądźmy zo spuścizny po niobowzczy- 
ku cokolwiek godnogo pamięci. lizeczy wi- 
śeie. jeden gatunok ludzki zachowa po 
nim niozle wspomnienie, mianowicie=ko- 
biety. Ń w kilkn pmiktach liuropy st- 
hłysły dla nieh promionio nadzici dostania 
się do uniwersytetów. W Rosyi, Niom- 
ezoch. Austryj, Anglii zaczęto im otwierać 
podwoje wazochnie. lub przynajmnioj ohie- 
cywać zdjęcie klątwy. w je za 
iodzy wyższej ns gdy 
w Krakowie go szlachetnych usilowah 
i ofiar prof, O. Bnjwida i jogo żony zto- 
dził się zamiar założoniu gimnauzynm żeń 
skiego (czterech wyższy ch klas) z progra- 
mem szkół męzkich, węgiorska miuistór 
oświaty rozeslal pod datą 34 grudnin roz- 
porządzenio do sonatów nkadomekieh 
w Bnduposzcie i Klausonburga, pawsudnin= 
jaco potrzebę i obowiązek dopnazezonia 
kobiet do stadyów uniwersyteckich. br. 
Massies r sumuje bardzo prosto, ule z wiol- 
ką chlubą dlu swojej głowy. Zmiana sto- 
sunków spolecznych — powiada on— mu- 
szu kobiety do ndziału w walec o byt, x jo- 
dnocześmo rozszerzenie Wykeztałeonia u- 
prawuiło je do zajęcia wioln stanow inl, 
od których dotychczas były odsunięte 
Szczególnie uzdolnione nio mogą już dzik 
zndowalić się powolaniom, vpartom nit 
niższym stopniu rozwinięcia umysłowogo. 
Zasadnicze wykłuczonio kobiet z pewnoj 
części zawodów naukowych jest jedną 
» wielkich niesprawiedliwości 1 krzywd, 
które przynoszą ujmę cywilizacyj. Nio- 
prawdy jest, ażoby nada stanowihi preo- 
szkodę w działalności rodzinnoj. Przown- 
| žna część kobiet SO zawsze widziała 
| w mej swój główny cel. Minister spodzio- 
| wa się nadto. ze wyższo ukształeenie i u- 
alolnienie do pracy niowaast usmnio spe- 
kulucyę pray zawioraniu małżeństw i n- 
możliwi je pannom bozposażtym. Innych 
I twierdzeń i obietnie de. Massicsa nio pray- 
taczam. gdyż one s} znane wszystkim 
abrońeom tego bardzo opóźnionego w dzie- 
jack wyzwolenia. A chociaż u nas dotąd 
jeszcze na razmaitych krzakach -kousor- 
watywnycle siadają rozmaito gile które 
wosolym swiergotom ilrwią z nauki i po- 
stępu. a także » cmuieypacyi kobiet, awa- 
żam tę sprawę za tak przostydzoniy w osta- 
tmeh instancynch, žo nie będę jej dziś bri 
| mit. Robilom to dawnie kiody jeszezo nie 
byln graną przed trybunalem ro- 
zamnej opinii publicznej. Tym wszyst 
kim którzyby ją chrichi bodaj prze- 
wlec. radzę zwróci: eucrygię W inng stro- 


nę. dokąd ich powołuje obowiązok walki 
za teadycyę. Oto pewien burzyviel porzqd= 
ku spolecznozo postanowil nauczyć kury 


sztnki telografowiuna. Wyszedł on z ne~ 
siępującego założenia. Poniewaz telegra- 
towiwie polega na nariskaniu klawisza, 
które kura może latwo wykonać nosių; po- 
nieważ jej nieliczne głosy dadig się wyra- 
zić krótkie za pomocą krapek, a dłuż- 
sze — ma pomocą kresek lub kombinacyi 
kresek x kropkami. przeto po pewnej tre- 
znrze można hędzie łatwa doprowadzić 


= 


dwie uczono kury do tego, że gdy jedna 
m nich na stacyi wysyłającej zacznie nari- 
skać klawisz przyrządn telegraficznego, 
druga na stacyi odbiorającej, spostrzegł- 
szy szerog kropek i kresek, zaraz ja wy- 
gdaka. Nie ulega zadnej wątpliwosci, że 
jeżeli ta burzycielska inowacya wejdzie 
w życie i upowszeehni się, kury przestaną 
nieść jaja i wysiadywać knrezęta, u nato- 
miast będą chciały ciągle telegrafownć. 
sgo niebezpieczeństwu, 


dzanie nietylko obiadów uroe 

nujzwyczajniejszycii, a p. Owierczakiewi- 
czowa musiałaby przerobić swoje dzielo 
i oprzeć je na nowych podstawach, sądzę, 
że glosny i niengięty protest konsorwaty- 
zamu byłby bardzo pożądanym. niemal ko- 
niecznym. Ludzie wszakżo lepiej ode mnie 
znający logikę wiolkich potęg mysli i ży 
cia, zapewniają mnie, że „dobrze pojęty.“ 
a zwłaszcza tak zwany „nowokonserwa- 
tyzm* nadwislański nie mialby nie przeciw 
telegrafujqącym kurom i wogóle przeciw | 
ksztalecniu zwierząt. Wszakże — mówią 
mi—on z zachwytem przygląda się w cyr 
kach koniom grającym na fortopianie, 
psom dyrygującym orkiestrą, osłom śpie- 
wtjącym aryc operowe, nawot świniom 
spierającym się z elownami. ezomże gor- 
szą, ma być knra, umiejąca wysyłać i od- 
bierać depeszeł Rzeczywiście, ma to rozu- 


mowame powną słuszność, a w takim ra- 
zie mnia nie pozostajo nie innego. jak v 
prowadzić z niego wniosek. Mianowici 
kura. koń, pios, osioł, świnia mogą być 
kształeona do najdalszych granie ich n- 
udolmenia, ule ta istota LEE która by- | 
wa naszą matką. córka, siostry, żoną, 
światłem i rozkoszą zyem naszego. nie po- 
winna nigdy wanosić się w swom rozwi- 
nięcin nmysłowom nad poziom pierwszej 
slużcbnicy. 

Ach, gdyby przynajmniej wyznawe 
rognly chcieli ją wypowiadać tal 
i szczerze! Ale oni zwykle obwijuj 
dro w bawełnę, uskubaną z par 
law.“ zqmchu „idoałów,* n włosów 


ka- 
planek ogniska domowego” itp. Szezerości 
nie lubią. Gdyby między nimi staną! de 
Muistro i przełożył ich paplaninkę na swoj 


jasny u okrutny język małpoludu, ueie- 
kliby od niego z takim przostrachem, jak 
od Bolzcbnbi radykalizmu. Bo valy kon- 
naszego dziennikur- 


garso plew, która t 
lmuchiwanio przyb 
i zasypuje lndziom ocz 
mi. Po za czterema — pięcioma ludżmi 
którzy szczerze wira w to, co glo 
sa. reszta przedstawia zbieraninę najmi- 
tów, którym jost zupelnie obojętnem vo 
maja sobie włożyć w usta do wyplucia 
aby tylko wkladali w nie coś smucznego 
do polknięcik, a dezerterów wszelakiego 
enaku, którzy we j rąbali się językiem 
i pmórem za Darwina, a dzis zueiągują się 
do pulku ks. Dębiekiego, wogóle z mydl- 
ków, którzy upatrują w zyciu ścieżek. 
sypanych zlotym piaskiem. Taki mydle 
winą wszy się na pole literatury ze zd: 
tnością da gładkich rymów lub szumn 
frużesów. rozgląda się, wyciąga nos ku 
wiatrowi i węszy. z której strony zalatuje 
go najsilniejsza woń przynęty. Uzasem 
dlugo błąku się, myli i dopiero po pe- 
wnym ezasie wpada na właściwe tropy. 
Ach, ileż tych lisów przesunęło się około 
naszej redakcyi! Przychodzi do nas jakia 
emigrant z prasy galicyjskiej Inb tutej 
klejnocik i z możliwie słodką miny mów 


lko przoż i 
ib sake: 
ko 


tumawa 
eemi lrpinku- 


ziś 


— Byłbym panom bardzo wdzięczny. 
gdybyście w swem czeigodnem piśmie zna- | 
leżli dla mnio jakiś kącik. Nie chodzi mi | 
jedynie o zarobek. ale także o zaszczyt 
pracowania, w tak wzniosłym organie. pod 
tak dostojnym sterem. Od dawna było to 


mojem marzeniem. które dopiero dziś o- 
śmielam się itd. 

Doświańczenie nauczyło nas wielkiej 

w wyłaskiwaniu prawdy z takich 
i dlatego po krótkiej indaguwyi 
olpewiadamy: 

— Jakkolwiek niezmiernie zaszczytne 
i miłe są dla nas te oświadczenia. jednak- 
że samienie każe nam ostrzedz pana. Nie 
gub się dobrowolnie! Naprzód my jestes- 
my biedni i nigdy twej pracy 
grodzimy należycie. Powtóre nie mamy 
stosunków, którchy panu pozwohły zdobyć 
jakąś soezystą posadkę. Pa! a 
zek z nami utrndni panu 
względów radzimy, zapukuj pan do reil 
yj- które mają w swem ręku ilobrod 
stwa losu. 

Młodzienice nsśmiecha się z 
wdzięczności ukłonem i odchodzi. 
mujemy go: 

— Jeszcze słówko. Debiutejąc. nie sa- 
pomnij pan z pierwszej lepszej kaluży ci- 
snąć błotem na redaktora Pzawdy 1 innych 
„pozytywistów warszawskieh.* Są u nas 
anakomitości literackie. temu tylko 
bohaterstwu zawdzięc awe. To 
i pann bardzo dobrze zrobi. 

Usłuchało wielu tej rady. Ui, którzy z 


pe 
Wstrzy- 


pewniali mnie w listach, że „prędzej 
palec odgry iż przeciw mnic pi 
dlą.* który jsiałom powstrzymywać, 


nużcby mi nio eałowali rąk, ci wszysey 
naturalnie zwymyślawszy mnie szeroko 
otwartemi bnziami—stanowią chlnbę kon- 
serwatyzmu i zdobyli sobie w nim nawet 
wysokie rangi. Nie, ja nie tracę nadziei, 
że ten obóz kielyś mi się odwdzięczy za 
aworbowanio mu dzielnych szermierzy! 
Nzewe z Pięknej Heleny. przerobiony na 
majora. ciąglo wychodzi ze swej swieżej 
roli i chce obcenym brué miarę na buty. 
Podobnie czynią konserwatyści warszaw- 
sey, Pamiętają oni, że w sprawach mioj- 
ych trzeba wygwizdyw vne ku- 
i zniosdawiać pewne osobistości, ale 
aczną mówić o rzeczach i ludziach 
zapominają, o swym konserwat, 
i w mundurach majorów ok. ię 
dawno właśnie zdarzył int 
się znowu taki fatalny wypadsk, Nie wie- 
dzieli omni wcale, że Watykan wszystkie 
utwory Dumasa wprowadził na listę dziel 
wany ch 1 snrowo zabronił wiernym jo 
"Tymezasem mwi konserwstyscj 
py upicczone à Za sarna. nic spo- 
rzegając chmury i nio przecznwając gro- 
niu # pogodnego nicha, złożyli na grobie 
wyklęt nieboszczyka mnóstwo with- 
vow za rozmaite cnoty. a między jnnemi 


takže za wspaniałą” naukę moralnosti. 
Przeglad katolicki mdrętwiauł ze zgrozy 
Wprawd sto przekonywa się ze 

akies nie- 


smutkiem, że jego owec wydają j 


ewn do Intr- 
się w powiotran za golębiumi, 

| naturę nicowczą. ale 
uć apostolom moral- 
— tego już zanadto! Więc 

trzasnął biezem nad 
uzenin t- 
głośno 


słowem, ż 
zeby śmialy 


kkolwiek położyłem już wiele zasług 
dla konserwatyzmu warszawskiego. zwła- 
szeza dając znacznej części jego nienstra- 
ników sposobność do odzna- 
czenia się męztwem i wydobycia z siebie 
„barwy,“ którejby sami przez się nie oka- 
li, służę mu jeszcze jednem noworacznem 
yczeniem: niech on... skonserwatywnieje, 
niceh sobie — bodaj z Irlandyi lub Tyro- 
lm — sprowadzi ludzi jodnolitych, szczerze 
wierzących, bo te jego wilkołaki liberalno- 
konserwatywne jnż nam obmierzlyi wresz- 
cie chcielibyśmy doczekać się poważnych 
1 godnych szacunku przeciwników 


gore! 
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Lublin W majątku Świdnik gm, Miączyn, 
pow. Hrubieszowskiego powstala niedawno 
fabryka cykoryi, pierwsza w całej guberni. 
Przed trzema laty właściciel tych dóbr. p, Wę- 
gliński założył u siebie plautacye owej rośliny 
i po wysuszenia wysyłał do Warszawy. Powoll 
przekonał się, że nowy dział przedsiębiorstwa. 
może silnie podtrzymać gospodarstwa A prowa- 
dzony więcej samodzielnie, da niezle zyski, Nie 
zawnhał się więc założyć własnej fabryki w któ- 
rej pracuje już 40 robotników. W raku ubie- 
głym plantacye 65 morgowe dały plon przeszło 
po 700 pudów z morga. Niech przykład powyż- 
szy będzie bodźcem dla innych ziemian, ale nie 
w znaczeniu ślepego naśladownictwa bo gdyby 


| w calym kraju zaczęto na gwałt uprawiać cy- 


korę, prędko stworzonoby nadmiar, zgubny dla. 
gospodarstwa. Fakt powyższy powinien być tyl- 
ko wskazówką i przypomnieniem, że wiele roślin 
dziś |ekceważonyci, można byłoby plantować 
i czerpać z tego zródła zasiłek dla osłahionego 
rolnictwa. 

Mińsk. Na przedswiątecznych obradach zie- 
mian w miejsecowem Towarzystwie roloiczem naj- 
bardziej uwagę uczestników zaprzątnęła sprawa. 
utworzenia syndykatu, czyli spółki, Projekt 
ten, podany na wiosnę r. z., byl zatwierdzony 
już na poprzedniem zebraviu, Dla opracowania 
ustawy wybrano komisyę, w której skład weszli 
pp. Emanuel Obrąpalski, dwu Bochwiców (ojeiee 
i syn), Eugeniusz Kowalewski, Romuald Chel- 
chowski, Franciszek Fętowski, Eustachy Sobnó- 
ski, Ludwik Cybulski. Przepisy wzorowano na 
„Consumrereinie* w Libawje tudzież na stowa- 
rzyszeniu rolników witebskich, Obecne rezultaty 
tej pracy złożono Towarzystwu. Wica prezes 
p. Wojaiłolłowicz, twierdził, że przedewszyst - 
kiem nalezy tę ustawę ogłosić drukiem i roze- 
słać członkom, ażeby mogli na następnem że» 
brania wypowiedzieć swe zdanie. Ale ze wzglę- 
ilu że tym sposobem uskutecznienio projektu 
przewlekłoby się zanadto, postanowiono więl: 
szością głosów przepisy te odezytać tylka ua 
zebrania i zmienić lub uzupełnić ustępy, która 
ulegną zarzutom, a następnie przesłać do mini- 
sterynm rolnictwa dla zatwierdzenia, W rezulta- 


| cie narad postanowiono nie ograniczać liczby 


udziałów w posiadabiu jednej osuby ażeby nie 
krępować kapitalo, który może wejść do przod- 
siębiorstwa. Maximum głosów należy ogra- 
niczyć do I0-ciu w ten sposób, iż posiadacz 
jednego udziału ma głos jeden; każde zaś trzy 
następne w ręku tej samej osoby zwiększaji), 
liczbę głosów u jeden. Chego zatem mieć ich 
dziesięć, trzeba nabyć 28 akeyi 100-rublowych. 
Cyfra wyższa nie przyczynia się jn? do zwiękazenia 
liczby głosów. Początek powiódł się świetnia, 
gdyż pomimo szczupłej gromadki abecnych czlon= 
ków, kupiono już udziałów za 27,000 rs, Ucze- 
stnikami syndykatu mogą być tylko członkowie 
Towarzystwa rolniczego, 

Petersburg. Dnia 20 grudnia w kasacyjnym 
cywilnym departamencie senatu sądzoną była 
sprawa hrabiego W. Platera z p, W. 'Tol- 
lem, która zakończyła spór, trwający od lat 
dwudziestu o majątek Wiszniowiec, położony 
w braja poludniowo-zachodnim (gub, wołyńska, 
pow. krzemienięcki), Dobra te z olbrzymim 
starożytnym zamkiem, z którym łączy się muó- 
stwo wspomnień histozych, kupione były w lutym 
1876 roku na licytecyi publicznej przez J. A. 
"Tolla, ojca obecnego właściciela. Skarga hr, Pla- 
tera, na rząd guberaialny, o sprzedaż dóbr wisz= 
niowieckieh doszła do rady państwa. Na mocy 
Najwyżej zatwierdzonej opinii z d. 11 paździer- 
nika 1883 r. roszczeń tych nie uwzględniono i do- 
bra wiszniowieckie pozostały w posiadaniu Tolla, 
W sztycznia 1886 r. hr. Plater wniósł do sądu 
okręgowego w Łucku skargę o uznanie licytacyi 
zn nieważną. Ostatecznym wyrokiem kijowskiej 
izby sądowej w 1889 r. pretensye te znowu 
oddalone. W październiku 1893 r. hr. Plater 
dowodził iż las na pastwiskach włościańskich, 
244 dziesięcin, nie wszedł do opisu, z tego tytuła 
nie był sprzedany Tollowi i pozostał własnością 
powoda. Ponieważ las wyrąbał nabywca ma- 


jatku, zatem pokrzywdzony prosił o zasądze- 
nie wartości w sumie 300,000 rs. Na wyrok 
izby kijowskiej. która odrzuciła te pretensje, 
r, Plater wniósł skargę kasacyjną do senatu, 
ale i tu ją odrzucono. 


Fizyczne kształcenie dzieci, W miarę 
zbliżania się terminu wystawy bygienicz- 
nej, różne jej komitoty pracują coraz żar- 
liwiej a między innemi na szczególną uwa- 

ę zasługują narady w sprawie hygieny 
R: Urazu projektowano wystawic- 
nio okazów żywych, wniosek ten jednak 
nio miał racyi bytn i prędko upadł, Na- 
tomiast wybrano osobną komisyę, która 
zajmie się zbadaniem środków w zakresie 
kszałeonia fizycznego, Obowiązki te przy- 
jeli: panie H. Kuczalska, N. Tomaszewica— 
Dobrska, M. Weryho i M. Keller, lekarze: 
Bikorski, Dudrowicz, Tehórznieki, Bącz- 
kiewicz, Andors, Sommor, J. Kramsztyk, 
Malinowski. Kamiński, Jaworski i prof. 
Nowicki. Niozależne od pracy tego komi- 
totu, lokarze—dontyści mają się zająć hy- 
gieną jamy ustnej. Zo Studzieńca i Pnsz- 
czy będą przedstawione różna warsztaty 
i meble, zastosowane do wzrostu i wieku 
dzieci, Dziś już wogóle projekt tego dzia- 
u wystawy zarysował się dość wyraźnie. 
Między innemi zajmą ważne miojsee: po- 
dagogia, badania naukowe (pomiary antro- 
pomotryczne) itd. Hygiona dziatwy to nie 
tylko dziul sam przez się ciekawy, ale 
i niezmiarnie doniosły, jako podstawa roz- 
woju przyszłych pokoleń. To też warto 
mieć całkowity obraz warunków w tej 
mierze, Niech wystawa seharakteryzujo 
hygienę wszystkich warstw społecznych, 
niech wykaże, czego się nie robi, a co ro- 
bió należy, przedttawi nasz dorobok 
piśmionniczy, niechaj jednocześnie stanie 
się bodźcem do wytworzonia przystępnoj 
litoratury agitacyjnej na ow om pola. Nie sa- 
pominajmy i o tem, że chcąc zz zdro- 
wotneść dzieci, trzeba przedewszystkiem 
nakłonić matki do elementarnej hygieny. 
dyby wystawiona okazy żywe, byłby to 
jny popis, głaszczący miłość własną 
rodzivielek. posiadający: h wyjątkowo zdro- 
we potomstwo, czysto umyto i ładnie u- 
branogo na pokaz. Właściw ioj byłoby pod- 
patrzyć zakulisową, n nawet jawną locz 
vodzienną hygienę dziatwy. Zdarzyło mi 
się up. widzioć w tramwaju elegancko 
ubraną młodą matkę; obok niej siedziała 
niańku z niemowlęciem, którego twarz 
ka i szyja uabruły ciomno-szarej barw y 
od... brudu, dawno zapewne niezmy wano- 
go... Warto, n powodu badania jamy ust- 
nej. wykazać stopniowo ruinę fizyczny. 
utratę zębów w sioku młodzieńczym, choro- 
by dziąseł, szczęk, a w następstwie tego — 
organów trawicnin, Dobrze byłoby przy- 
tem zebrać dane statystyczne, wykazuj 
niolotnich, czyszczących lab nie- 
czyszczących zęby. O ala wiem z włusnych 
spostrzeźóń, znaczna część młodzieży szkol- 
nej znpolnie lekceważy ton środek. do cze- 
go dziolnie dopomagają wychowawcy ba- 
gntolizosaniem tego niedbalstwa. Kw 
stya niani ich czystości povinna ró 
nież zająć ważno miejsce na wystawie hy- 
gienieznej. D. Z. AŻ 
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NEJ] ostatnich czasach na rynkach cu- 
VJ) ropejskich zaszły nadspodziewano 

z zmiany, które dość silnie wstrzą- 
snęly interesami cukrowników w obrębin 
państwa rosyjskiego i wywołały środki 
reglamentucyjue, uchwalono w porzątkateh 


grndnia. Taki doniosły fakt x dziedziny 
życia okonomieznego zasłngnie na baczną 
uwagę. obchadzi bawiem nie ko fabry- 
kantów, ale także ziemian i wogóle spo- 

ców. Warto więc uważniej przyjrzoć 
się obsenym warunkom produkcy 
właśme ogłoszony w organie ministerynm 
skarbu najświeższy materyal, który nam 
dopomoże do szkicowego zarysowania 
obrazu. 

W pierwszej połowie siódmego dzicsię- 
ciolecia produkcya cukru w obrębie calo- 
go państwa nio przekraczała 10 mihonów 
pudów. W drugioj zaś następnego dziesię- 
ciolecia już się podwoila, a w okrćsie 
1890/1—1891/2 doszła niamał do 30 milia- 
nów pudów. W r. 1893/4 dala przeszło 
35 milionów. Wreszcie w r. 1894/5. z któ- 
rogo nie są jeszcze obliczone rezultaty, 
w przybleżenin wyniesie 33 miliony pu- 
dów. Taki wszakże wzrost wytwórczości 
nie szedł w parze ze zwiększeniem spoży- 
cia wewnętrznogo. Jeszcze przed 10 laty 
wywóz cukrm za granicę był slaby; naste- 
pnie szybko wzrastał. Jednocześnie ceny 
mączki w tym okresie na rynkach we- 
wnętrznych spadały, pomimo podniesienia 
akcyzy (tylko w r. 18923 eony były wyjąt- 
kowo wysokie. z braku odpowiedniej ilo- 
ści tawarn). Fakty teświadleń o nadmier- 
nej produkcyi w stososunkn do spoży- 
cia wewnętrznego. To też zrazu państwo 
popierało wywóz za pośrednictwem pro- 
mii czasowych; tępnie zobowiązano 
wytworców do wysylania za granicę na- 
dmiarn, przokracającego normę okrośloną. 
Z początku fubrykanci nie wykazywali 
strat z okanportu. przeciwnic—więksi ua- 
wot zgarniali zyski; ale gdy w ostatnich 
czasach ceny na rynku londyńskim zua- 
rznie spadly., towar wywożony w rezulta- 
cie zaczął przynosić | r. 10 k.—1 r. 20 k. 
ma pud. tj, zwracał mniej więcej koszt 
borkowca baraków. Wobec takiego stanu 
rzoczy fabrykanei nie chcieli lotrzymywać 
zobowiązań co do cksportn. 

Spadek cen nn rynku londyńskim wy- 
wohdn nadmierna produkcyn cukru w in- 
nych państwach; ponieważ nioma żadnych 
widoków joj unormowania, obecny więc 
stnn rzeczy może jeszeze trwać bardzo 
długo. Znaczna nuadprodukcya daje się 
spostrzegać także w obrębie państwa ro- 
syjskiego. R. 1893/4, jakeśmy widzieli. 
wytworzono przeszło 35 milionów. czyli 
05 mil. więcej niż w kampanii poprzed- 
niej, z r. 1894/5 cyfra jest o dwa miliony 
mniejszą ale obecna kompania przyniesie 
niewotpliwie większą eytrę. gdyż wodlug 
danych tymczasowych. zbiór buraków jo- 
mioni ubiegłej dał 32 miliony borkow- 
tów. Tymczasem spożyrie wewnętrzne 
wynosi załedwie 25—26 mil. pudów. Nad- 
miar wytwórczości oddział widacznie na 
rynki wewnętrzne. R. 1894/5 przed mic- 
siącami lotniemi cena mączki wynosila 
przeciętnio około 4 r. 50 k. za pnd (wraz 
z opłatą akcyzy). Ku jesieni ceny spadły 
(4.20—+ a pud). a z otwarciem nowej 

zniżka była jeszcze gwaltow- 
w Pnździcrnikn cony notowana 
. 90 k. Dzięki pos 
koszty produke 
y się w ostatnich cz $ 
bryki pojedrúezo. zaajdziemy j 
kib różniec w atopmach tego ndoskonalc- 
nia, x więci wo ch na owej dro- 
dze. Zresztą, róż: nigdy się 
trą calkowicie, ze względn na odmienne 
rnnkı produkeyi, koszty materyałów s 
wych. paliwa itd. Skutkiem togo niepo- 
dobna ściśle oznaczyć jej kosztów. Właści- 
ciele cukrowni w notatce swojej. przysłu- 
nej do munisterynm skarbu. oblie 
mocy sprawozdań 36 towarzystw z okresu 
1893/4 średnią cenę pudu cukru na 2 r. 24 
op akeyzy. P. Ozefrunów na pods! 
wie danych 29 towarzystw z r. 1892/3 
określa przeciętną cenę bez akcyzy okoła 
2.50 k. Zresztą ceny vukrn i koszty pro- 
dukeyi w każd „e mogą się zmie- 


niać, odpowiednio do nrodzaju i ilości bn- 
raków. Bądź co bądź, organ ministerynm 
skarbu nie uważa przytoczonych cyfr za 
wysokio na rynkach wewnętrznych. Istot- 
tno wszakże obroty i zyski fabrykantów 
zależą nie tylko od con w kraju lecz i za 
granieą. Jeżoli np. weźmiemy produkcyę 
cukrowni w sumie 33 milionów pudów 
i przypuścimy. że ua rynkach wownętrz- 
nych będzie sprzedanych 27 mil. średnio 
boz akcyzy po 2 r. 76 k. (z akcyzą 4 r. 
50 k.), a za granicą 6 mil. po I r. 30 k., to 
przeciętnie wytwórca otrzyma tylko po 
3 r. 47 k. za pud, Dane te wskazują, że 
wywóz cukru za granicę przynosi stratę, 
skutkiem czego uczestnicy syndykatu za- 
częli cofać zobowiązania względem wy- 
wozu. Jednocześnie spadły cony i na ryn- 
kn wewnętrznym. Jeżeli zaś wywóz cał- 
kowicie ustanie a przemysł będzie pozo- 
stawiony naturalnemu biegowi, to się na- 
gromadzi nadmiar w takiej iłości, 20 musi 
w końen wywołać dotkliwe przesilenie, 

Oto dla czego ministeryum skarbu po- 
stanowiło wniknąć w obecny stan eukrow- 
nictwa. Przyszło ono do przekonania, że 
w wielu miejscowościach kultura rolna 
ijoj losy ściśle są związane z tą poważną'ga- 
lęzią produkcyi. żo przy tom ma don 
sło znaczenie fiskalne, dajo bowiem skar- 
bowi 40 milionów dochodu, które oczywi- 
ście zmniejszyłyby się znacznie w razio 
kryzysu. Nadto taki stan rzeczy oddzia- 
lulby  zgubnie na intoresy ogólu spożyw= 
ców. musiano by bowiem zamknąć wiele 
fabryk. a wtedy cony rnkru ogromnie 
podskoczyłyby na rynkach wownęśrznych. 
Rozpatrzy wszy takie położenie i możliwe 
skntki w przyszłości, ministerynm zwołało 
osobne narady w maju r. z. pod przewod- 
nietwam b. prezesa komitetn ministrów, 
p. Bungego i od toj chwili datuje się go- 
towsć rządn do współdziałania w uregu- 
lowaniu przemysłu onkrowniezogo, W rosz- 
cio opracowane środki zaradcze na drodze 
prawozdawczej doczekały się Naj wyższa- 
go natwiordzonia w pierwszych dniach 
gmdnin. Oto ich zasadnicze brzmionia: 
nznano za nieracyonalne wszelkie czaso- 
we i stało eła zwrotne lub bezawrotne, 
wroszcie wszystkie inne sztuczna sposoby, 
mające na celu popioranie wywozu nad- 
miau. Wytwórcy zagraniezni, np. nio- 
miec: dzięki mniejszym kosztom pro- 
dukeyi i krótszej drodze do głównapo ogni- 
ska zbytn Anglii, zawsze będą mieli 
pierwszeństwo przod tutejszym. Dodaj- 
my nawiasowo. że w obrębice państwa. 
w stosunku do przestrzeni znikają, różnice 
i przywileje, z powodu taryf różmiczko- 
wych. Skuteczna współzawodniebwo z pan- 
stwami innemi w rozminrnch premii wy- 
wozowych byłoby bardzo wątpliwe. Przy 
czom środki takie są nie pożądana z togo 
względu. że należałoby sięgnąć do fundu- 
szów skarbowych, a nadto tego rodzaju 
poparcio przyniosłoby korzyści obeym spo- 
ży weom kosztem tutejszych. gdyż ludność 
w obrębie państwa musiałby plació drożej, 
Wroszcie wszelkie sztucznó sposoby nia 
utrwaliłyby podstaw produkeyi, lgex pod: 
trzymnlyby tylko menormalny jej rozwój. 
Naloży więc szukać innaj drogi rwegulo- 
wania wyfrwórczości w stosunku do ryn- 
ków wewnętrznych, 

Tutaj rola sfer ministeryalnych jast do- 
niosła, gdyż one mają dać szulo, ‘na któ- 
rych równoważnie będą rozlożoneinter 
wytworców i spożywców. Przedówszyst- 
kiem więc rząd będzie się starał przeciw- 
działać nadprodukcji. bronić rynki przed 
nadmiernym napływom towar, Z tąd ma- 
ją same przez się powstać cony normalne. 
Dla dobra znś pożywców niozbędno są ta- 
kio środki, które zapobiegłyby brakawi 
enkrn na rynkach wownętrznychi wysokie 
mu wyszrubowaniu cen. Brak taki bo- 
wiem jest możliwy nawet przy ogólnej 
nadprodukeyi. o czem świadczą, fakty z r. 
1892/3: skutkiem niepomyśluego urolzajn 
buraków i poprzednio awiększonego wy- 


wozu za granicę, ceny w kraju podskocz; 
ly tak dalece, że rząd musiał sprowadz 
z zagranicy około 1700 pudów mączki. 

Owocom narad ministeryalnych było 

obmyslenie i sformnłowamo następują- 
cych środków: 1) Coroczne okroślanie ilo- 
ści cukru dln rynków wewnętrznych; 2) 
opodatkowanie produktu, wytworzonego 
nad ustanowioną normę. niezależnie od 
istnicjącej już ukeyzy; 8). utworzenie 
w składach fabrycznych „niotykalncgo za- 
pasu,“ dla wypuszczenia go na rynki we- 
wuętrzne tylko w razio wzrostu con ponad 
skalę ustanowioną. 
Przy nakrośleniu takich srodków ogól- 
nych, ministerynm nie uważa za właściwa 
rogulowania produkcyi oddzielnych ou- 
krowni; krępowaloby to bowiem swobodę 
przemysłu, æ przy tem sprawiedliwy po- 
dział wytwarzania nie dałby się weale 
uskutocznić. Ilogć cukru dla rynkn we- 
wnętrznogo,wolna od poboru dodatkowego, 
ma być GER ana stosownie do rozmiarów 
spożycin z okresn najbliższego, z powną 
wszakże przewyżką, na wypadek wzrostu 
zapotrzebowama, ale z-doliczoniem do su- 
my tej roszty, która pozostala z roku po- 
przedniego. Przy oznaczeniu ilości zupa- 
Bów nictylkalnych, ministoryum skarbu 
będzio uwzględniać stau w danej ehwili 
rynku wewnętrznego, u przy rogulowaniu 
cony cukru ma brać pod wagę normalny 
stan dochodu fabryk, koszt produkty 
i wszalkia inno, połączone z tom wydatki 
Skala spożycia wewnętrznego będzie obl 
cana wezośnio, ażoby odpowiednio do te- 
go można lylo normować wymiary plan- 
tnoyi buraków. Ceny cukrn trzeba będzio 
okroślać później, tj. gdy przynajmniej 
w przyblizoniu da sig przewidzied nrodzuj 
buraków. gdyż od plonów w znacznej mie- 
rgo zaloży koszt prodnkeyi, Opodatkowa- 
nio ilości ponad potrzebę wawuętrzną nie 
ma colów fiskalnych, lecz jest środkiem, 
zmuszającym wytwórców do rogulowania 
swej produkoyi wodle podtrzob rynku, 
Podatok ten dość wysoki: 1 r. 75 k. ud pu- 
da, tj, tyle co wynosi ohocnioakcyza. Nad- 
miar będzie okroslany w stosunka do ilo- 
ści produkeyi każdej adzielnej fabryki. Cu- 
krownio mało. tj. wytwarzające najwy- 
%6j 60,000 pudów rocznie, nic są nważane 
za wywołnjące nadprodukcyę a więe bed 
wolno od podatku nadzwyczajnogo. Uo do 
„znpasów nietykalnych,* mają one si 
tworzyć i odpowiednio normować z ilości 
pozostalych nad potrzebę, u więc i ozna- 
cznnie ieh w oddzielnych fabrykach usku- 
teczmane będzie wedlug jednej zasady 
W obecnej kampanii cakrowauiczej już się 
tworzy i zapas, Ta ilość obowiązkowa 
wolna będzie od akcyzy i podatku osobne- 
go. dopóki w razio potrzeby nio wyjdzie 
nu rynok. Pozostahy wolną ezęść nadmia- 
mi fabrykanci mają prawo zaliezyć do no- 
wej produkeyi. 

Niozależnie do tycl srodków uregulowa- 
niu produkeyi i handlu wownątrz państwa, 
obmysłano odpowiednie srodki względom 
wywozi za granieę z nadzwyczajną, osraż- 
nością i zastrzeżeniami. Jakkolwiek dzi 
jeszczo nioma żadnych oznak poprawienia 
ię eon ua rynku londyńskim. mogą wszak- 
Że z ezasóm warunki tamtejsze zmienić się 
na lopsze dla wytwórców, a więc zechcą oni 
zwiększyć prodnkeyę dla eksportu. Otóż 

i am zwalnia wszystkie partya to- 

goza granicę od akeyzy ipoboru 
dodatkowego. Ale tu znowu przy zmianie 
konjunkinr na zachodzie mogą naruz spuś 
dotkliwe ciosy na eukrownictwo w Rosyi. 
Aby temu zapobiodz, ministrowi skarbu 
dano prawo przy porozunneniu z komite- 
tem, uwalniać cukier wywożony od podatku 
tylko w części, » nawet nie dawać żadnych 
ulg w razio jożeli na rynkn międzynarodo- 
wym wytworzą się ceny. mogące spoówo- 
downó wzrost nadprodukeyi. 

Wszystkio te środki wchodzą w ezyn 
jnz podczas obecnej kampanii 1895/6, ale 


sposohem próby trzyletniej, prawdopobnie 


z togo względu. że mogą zajść nieprzewi- 
dziane powikłania lub też przeszkody 
w praktyce, niemożliwe do obhczeń te: 
retycznych. Jak widzimy. danie stern pań 
stwowego wielkiej nawie prodnkev: cu- 
krowniezcj. jest faktem niezmiernie do- 
niosłym w kromce życia ekonomicznego. 
Drog. 
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RZEMIOSŁO, 


wzajemnym stosunku rzemiosla 
1 fabryki zadrukowano bodaj ty- 
le papieru, ża możnaby z książek 
roszut, napisznych w tym przedmiocie 
utworzyć nio: ap bibliotekę. Jednakże 
znajomość czynników. pol ktorych wpły- 
wem rzemiosło chyli się do upadku, jest 
bardzo mało upowszeelnioną: wskazuje 
się różņo przyczyny, ale najrzadziej te. 
które uajburć zawiniły, Wicu zuśle- 
pia dobra wola. Widząc nędzę 
się pomiędzy micślnikami skutkiem 
rozwoju produkcyi fabrycznej, ta garstka 
osób nie może spokojnie roztrząsać y 
1 nawet nie chce. lecz natomiast poszukuje 
środków zażegnania klęski, mie pytając, 
czy możnu ją zażegnać, Ale tukich jost 
i lu. Większość zas. zabieraj qea głos 
w tej mierze, to zwykli znachor 


powiem szerlutani. którzy nie zaslugują 
nu sympatyę, juk istotni przyjacie! 
miosślmików, niu mo 
tami 


le rze 
Ay się pogodzić z tak- 
ia, ponieważ siaja ono dokoła 


Do rosputrzonia tych dążności, w obcenoj 
chwili zwlaszcza, nadają się dwa zawody 
krawiectwo i szowetwo, dla których di- 
siaj wybiła godzina ciężkiej wałki o byt. 

eszcze przed kilku luty powszechnie w 
mieniano to procedury, juko opoki produk: 
cyi rzomieślniezej, które mogą urągać 
współzawodnietwu wielkich tabryk. Pwier- 
dzono, że takie przedmioty, jak ubrunia 
i obuwio. mogą być dobrzo zrobiono tylko 
na zamówienie. że fabryka w żaden spo- 
sób nie pod yszystkim wymaganiom 
gustu imdywidmuncgo, ani nie wywiąże 
się ze swojogo zadania, tj. nio będze wy- 
twarzala mocnego a wygodnego towaru. 
jeno jak najlichszą randotę. Wskuzywano 
mały rozwój maszyn w sferwh dzin- 
lalności przemysłowoj oraz powszechna 
uprzedzenio przeciw jiel zastosowaniu, Mi- 
ngl jeden dziesiątek lut — nio więcej, Ży- 
cie na zarzuty odpowiedziało najwymuo- 
wniojszymi dowodami, bo szeregiem fak- 
tów. W zakresie szowetwa powstały okre- 
gi przemysłowo, które mogą wspòlzņwo- 
dniczyć, ca do swoich rozmiarów, z nasze 
mi Sosnowicumi, a ktoś polożył na mó- 
wniey w parlamencie niemieckim parę 
bntów tabrycznych, wyzywające rzemieśl- 
ników, czy zdołują za tak nizką cenę 
i w tak dobrym gatnnku dostarczać towar 
spożywcom. Zresztą ten zawód rozpatrzy- 
my droliazgowiej w przyszłości, obeenie 
zaś poprzestaniemy tylko na kruwieetwie. 

Rozwój produkcyi fabrycznej w tem 
rzemiośle przedstawia się rozmaicio. odpo- 
wiednio do kraju. jaki rozpatrywać bę- 
dziemy. Pod względem techniki przoduje 
Anglia, która zresztą w chwili obecnej 
jest jedynem państwem, posiadającem 
istotne fubryki ubrania. Lecds stanowi 
glówne ognisko tego procederu. Istnieje 
taum około 20 wielkich fabryk, zajmują- 
cych się tylko pradukeyą najrozmaitszych 
ubiorów. Największa z nich daje zatru- 
dnienie w swoich murach 1.350, dziewczę- 


że nie | 


tom i 300 meżczyznom. Zakład ten wy- 
twarza tygodniowo dziesięć tysięcy. nie- 
kiedy zaś nawet kilkanaście tysięcy sztuk. 
nbrania. Dzięki takiemu ześrodkowania 
pracy hulzkiej. zastosowano bardzo ndo- 
skonalone maszyny. Krojcza odrazu kraje 
około 40 sztuk sukna, nłożónych w grubą 
warstwę; luna, przeznaczona do dzinrek. 
w pół minnty nietylko przerzyna dziurkę, 
ałe obrębia ją. wykonywa zaś to dokła- 
dniej. aniżeli praca rę: Produkeya od- 
bywa się na wyw. Jeszeze więksae roze 
miary posiada zaklal rządowy w Pimlico 
pod Londynem, trudniqcy się sporyalnie 
wyrobem mundurów dla armii angielskiej. 
„Jest to zrosztą największa fabryka kra- 
wieka na globio ziemskim. swoją wy- 


twó: ią i organizacyj przewyźszająeh 
wszystkie nujdoskonulsze w tej mierze 


Wyrabia ona mnndury dla straży 
pogrumicznej w Imdyach. Przedgwigosa” 
wych i Gwianie, dla policy w Loudynie 
i w krajn Kafrów. dla zalogi morskiej i lą- 
dow ej. rozproszonej po różnych zakątkach 
posiadłości korony wielkobrytańskiej, „Za- 
kład w Pimliro — powiada v, Scherzer — 
dostarcza wymownogo awiadectwa, 20 
przy sumiennem kierownictwie możni 
wykonywać na ruelmnek państwa pewno 
roboty lepiej i odpowiedniej. jodnostu, 
niej 1 prawidlowiej, stateeżniej i taniej 
aniżeli mogłaby to nczynić produkwya. po- 
wierzona inieyaty wio prywatnej W eq- 
gn paru dni zakad zdoldby ubrać cały 
korpus wojska. Byly luta. w których wy= 
twitrzano po 600 tysięcy mundurów: jedno, 
naj prostsze. kosztowały zaledwie 15 szy- 
lingów. mne. wyższych dostojników. do: 
ięgaly bajecznie wysokicj Nawob 
dbający o wykwintność rohoty, 
się w Pimlico, Zakład wyrabia 
200 rozmaitych fasonów. w każdym zaś 
uwzgleduia jeszezo różnice wzrostu i tuszy. 
Centralizacyn pozwala narożne oszezędna= 
; przez parę lat z drobne odpadki. nie- 
posiadające ealn kwndrutowego. otrzyni- 
na 85 tysięcy rulli! Pracuje tam 2,000 ro- 
hotników. przeważnie kobiet, maszyny zu- 
stosowano na wielką skałę, Winnismy je- 
xzeze nudmienić, że produkeyn wielka jest 
obliczona tylko nu wywóz, O jego rozmin= 
rach dad: przod- 
stawiające wartość wyrażonego produktu: 


1868 wywlezlono ubraula za 2,918,000 funt. sterk 
1878 w w AUTÓODO pow 
1% L'A [* | 
Avessty bryki keawicekie powstały 


w Angli nie tak dawno. Przedtem ba- 
wiem istniał zwyczaj oddawania roboty 
rzemieślnikom da domu. Niektore kanto- 
ry zatrudniały w tem sposób tyszące prie 
rowników. nicznających się mawzajom 
i wspólzawodniczących z sobą,  Przedsię: 
biorea oszczędzi wydatki na lokal. mie 
szyny i ulepszen Dopiero wdanie się 
państwa i za 


nych najmitów, jeszcze sus bardziej zor- 
ganizowany opór źrades-wuztowów. wlezie 
cyeli przeciw p w domu i domagają- 
cych się zesrodkowaniu sil robotniczych 
w fabrykach. zuczęły kluść kres takiemu 
trybowi prodekcyj, oraz wyzyskowi, umu- 
ziwionemu przez takie warunki. 
Natomiast w Stauueli Zjednoczonych 
praca w domu jest zasadą, Sartorius von 
Waltorshausen pisze. „Kupno gotowego 
ubrania w Ameryco upowszcehniło się 
bardzie eli u nas. Wielkie przedsię- 
biorstwa w New-Yorku. Filadelfi. Bosto- 
me i Uhicngo posiadają, magazyny olbrzy- 
mie: w saląch nbrania rozdzielono troskli- 
wie według barwy. kroju, wielkości i ga- 
tunku — tysiąwo sztuk jednakowych wiszą 
przy sobic. Amerykanin przeważnie naby- 
wa odzież w takich składach, które zawsze 
umożliwiają mu znalezienie czegoś odpo- 
wiodniego. Wielkie firmy posiadają na- 
wot w drobnych mieścinach swoje filie, do 
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których wysyłają towar w miarę zapotrze- 
howaniu, Nadto istnieją biura konrsowo 
oraz drobni kupcy zawiązują prawidłowe 
stosnuki a wielkiomi przedsiębiorstwami 
i od nich sprowadzają towar. Taki sposób 
prodakcyi pochodzi stąd. że astnieją 
w „Amoryco liczne a rozlogle koła. posin- 
dające mniej j 


więcej jednaki dochód.“ 
Sprzedaż więc odbywa się na wielką ska- 
zom zamiast drobnych rzemieślni- 
wców znajdujomy tam drobnych 
kupeów, bio eh towar w komis od 
składów wielkich. Atoli z zosrodkowaniem 
proceder nie idzie w parze contralizacyn 
sumoj wytwórczości. W glownym kanto- 
rze jodynio krają matoryal, który wydają 
następaio robotnikom do domu. Ualy więe 
postęp techniczny obejmuje tylko ten za- 
| er krawiekiajaj liniajn suśikam 
dtobiazgowy podzial. Spotykamy naprzód 
caly hiorurchię „workmajstrów* krawiec- 
twa. którzy robią, modele. za nimi idą in- 
ni, którzy wyznaczają na materyale odpo- 
wioduią linię, wreszcie właściwych kri 
czych, stojących przy maszynie, która tnio 
tkaninę. Ną tam spocyaliści jedynie od 
surdutów, spodni, kamizelek. Ńlowem. za” 
miast pojedynczego krojczogo, Ameryka 
zaprowadziła n siobie dla tej czynności 
bardzo drobiazgowy podzial pracy, Pokra- 
jang materyę robotnik otrzymuje do do- 
mu. I tutuj także stworzono daleko posu- 
niętą specyalizacyę, niemożliwą przy czy- 
sto rzemioślniezym trybie produkcyi. Kaz- 
dy przedmiot, a zatem surdut. palto, apo- 
dnio 1 kamizelka, są oddawano innemu ro- 
botnikowi, który w ciągu rałego swogo 
życia siedzi zawsze tylko uad pewną czę- 
ścią ubrania. Alonawot w tym zakresie 
otrzymuje z magazynu nie każdą robotę, 
bo istnieje joszezo podział według fasonu, 
jakokci materyalu. wymaganej dobroci lub 
gleguncyi w odrobienin. Robotnik szyja 
więe z roku na rok tylko pewnego kroju 
kumizolki, przyczom tylko tanie lub dro- 
gio. Spocynliznoyn więc doszła do krańco- 
wości, wraz z niq zaś wpraww i wytwor- 
noté pracy, W enloj pełni zapanował tam 
rękadzielniczy tryb produkeyi, który czo- 
ka tylko odpowiodnieh warunków na zo- 
środkowunie w fabryce i zastąpienie rąk 
ludzkich przoz maszynę. 

Podobne stosunki istnioją także w Niom- 
czech. W śeisłem slowa znaczeniu fabryk 
tam nio ma, bo przedsiębiorea woli korzy- 
stuć % pracy najmitów w domu. Wraz 
atom postęp techniczny stoi na nizkim 
nączeblu i ogranicza się tylko do seislo 
przaprowadzonogo podziału pravy, Bardzo 


ztarzną część towaru wywożą na rynki 
mgrwiezne: idzie on do Sawajenryi. Nkan- 


dymewii. Anglii, Włoch. ale przodowszyst= 
kiem to Brazylii, Hiszpani itd.. gdzie ma- 
tutalnio oddzialywa odpowiednio na do- 
probyt rzomiosla miejscowego. Jest to ga- 
tyż produkeyi względnie niedawnego po- 
chodzenia. datująca się zaledwie od raku 
18750, O jej rozwoja dr nam wyobraże- 
nio maieszczona niżej tablica; 


1884 wywlezlono ubraula 7 Niemlec sà 91,000,000 m. 


1886 > S s 57,000,000 n 
1888 a n aj 4b,206,000 „ 
1890 - 112,600,000 „, 
mp = — m 


Wielka produkeya krawiecka w Niom- 
czoch głównie ma na echi ubranie dla 
warstw średnich i niższy 
zaspokajają swoje potrzeby niemal wj 
cznie W mugazyjnieh gotowej odzieży 
Warstwy zamożno trz ją się dawnych 
zwyczajów, tj. e enia, Aleme 
znnczy to, ażeby ndawal 
bnego krawca, W każdem większem mia- 
goic powstaly olbrzymie firmy. które pro- 
ilukują tylko na obstalunek 1 korzystaj 
z sa samych maszyn i z podobnego po- 
dzialu pracy, jak magazyny, tradniące się 
wytwarzaniem dla nieznanego uabywey. 
reszty dotyczy to tylko ubiorów dla osób 
orosłych. ho co do wyrobu ubrania dla 
icci. prodakcya z góry, obywająca się 


bez zamówień, zapunowała wyłącznie. Nn- 
wot domy najzamożniejszo w ten sposób 
zaspokajają swoje potrzeby. W Berlinie, 
Ilamburgn i Bzezecinie, powstały bardzo 
wielkie zakłady, które spocyalnie wyrabia- 
ją ubranka dla maleów i dziewcząt i zao- 
patrują w ten towar niemal całe Niemey, 
Herzborg, który stosunkom krawicekim 
poświęcił osobną monografię, powiada, że 
towar z wielkich firm. wyrabiających na 
wywóz, swoją dobrocią nie nstępnuje robo- 
cie średnich zakładów obstalunkowych. 
Jożoli zaś znajdujemy tam także lichy to- 
war, pochodzi ta nie od wielkiogo proce- 
dom, nle z tego, że nabywey żądają prze- 
dewszystkiora taniości; tam zaś towar nie 
może posiadać zbyt wielkich zalet, 

Tak wygląda krawiectwo w krajach, 
jbardziej rozwiniętych pod względem 
ekonomicznym. Wielkie magazyny wy- 
twarzają tanio, bo nabywając hurtowo ma- 
toryal. korzystają na każdym drobiazgu. 
Obliezowo. że w wielkim składzie. wyko- 
nywającym tylko zamówiema, surdat 
kosztnje przedsiębiorcę zalodwte 23.95 ma- 
rek tymezasom drobnego majstra aż 
32,40 — w obu przypadkach nio liezymy 
kosztów wysiłku ludzkiego. To toż wspól- 
zawodnietwo z wielkim) magazynami jest 
wproxt niemożliwe dla rzemieślnika. Jak 
u mis rzeczy stoją, o tem niestety dokta- 
dnie wie wiomy, chociaż wątpliwości nie 
nie uloga, że ogólne prawo rozwojn nie 
zrobiło dla nas wyjątku, Majstrowie nasi 
skrupulatnie trzymają w tajemnicy sto- 
gunki rzemioślniezo i będąc w gruncie rze- 
ozy wielkim prze siębrorcami, rujnujący- 
mi rzesze drobnych współzawodników 

udają również rzemieślników, pokrzyw- 
dzonych przez rozwój fabryczny. Pomię- 
dzy szówcami warszawskimi s} mocarzo, 
zatrndniający po sta i więcej rzeladników 
i majstorków, pracujących w domu, Pa- 
dobnie dzieje się w krawiectwie. Dla bra- 
kn odpowiedniego matorysłu nia możemy 
saczegółowiej przedstawić stosnuków na- 
szych. 

Na zakończenie dodamy, że kapitalisty- 
cany rozwój krawicetwa odbywał się nie 
tylo skutkiem odkryciu maszyn, któro na- 
wot dzisiaj znalazły względnie małe zasto- 
sowanie. ile pod wpływem postępu dróg 
komunikacyjnych, Maszynę do szycia wy- 
naleziono oddawna, alo odkrycie to przy- 
szło na świat za wcześnie! Okazalo się, że 
dla powstania wielkioj produk: MISZ) 
istnieć odpowiednie warunki społeczno — 
środki komnanikacyjne. umożliwiająco ti- 
ni a masowy transport towarów do naj- 
odteglojszych okolie i tem samem stwa- 
rzająco rynek zbytu, Dopioro gdy otwo- 
rzyły się takie widoki przed krawicetwom. 
1a zaczęła rozpowszechninć się 
m zawodzio. Zależność pomiędzy po- 
abryk w krawicetwie a rozwo- 
jem środków komunikacyjnych awydatui- 
la się przowyborni mczoch. Kraj 
to siocią koloi w lutaeli 1840— 
1850; w powstaly pierwsze fabryki 
krawicckio, w lat zaś osiem potem dają 
się jus słys i ntyskiwania na 
współzawodnietwo „tandecjarzy.* 
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wstanom 
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16 odpowiedzieć zosabnii na 


z powodu 25-lecia mojej pracy pisarski 
proszę tą drogą o przyjęcie uajserdeezniej 
szych podziękowań. Te dowody 


zliwe- 
go nzannia wzruszaj:) i 


mnie tem bardziej, 
że uwidoczniają mi różnicę między małą zu 
sługą a wielką nagrodą. Zacnej zaś mlo- 
dzieży, temu czałomu sercu społeczeństwa, 
która mnio tak rozrzewniająco pozdrowi- 
ła, ślę uścisk dawnego i wiernego jej przy- 
jaciela. A. Swiętochowska. 


stkie hsty i telogrumy, nudoslane mi 


Wiadomości społeczne. Bank dyskontowy w War- 
szawle, uwzylędniając ciężkie czisy, wypłacił swym 
pracowolkom gratyfikacye w stosunku pensyl dwie 
miesięcznej. 

— Przedstawicielom warszawskich cechów rze= 
mleślniczych pozwolono urządzać dwa razy do roku 
(w razie potrzeby — częściej) zebranla ogólne star- 
szych | podstarszych, z tem Jednak zastrzeżaniem, aże» 
by rozstrzygano sprawy, mające na celu wyłącznie 
rozwój cechów 1 rzemiosl, oraz żeby program porząde 
ku dziennego by! przedstawiany Głównemu Naczelnle 
kowl kraju. 

Mianowania. R. t. Nekludow zajął stanowisko ta- 
warzysza mlnlstra spraw wewnęlrznych, 

Szkoły. Wobec braku doslntecznej llczhy Inżeple- 
rów komunikacyl, uznano za rzecz niezbędną otwarcie 
nowego Instytutu w Moskwie, 

— Opracowany przez prof, Mendelejewa projekt 
szkól średnich, łączy w swolm programie kurs zakla- 
dów klasycznych I realnych. 

Dobroczynność. Raul, urządzony w Warszawie na 
rzecz ubogich matek, dal czystego dochodu przeszlo 
3,000 rs. Dzięki temu otwario przytulek położniczy 
przy ul. Hożej. 

— Czysty dochód z pizedstawienla na rzecz wdów 
1 sleiot po pracownikach hsndlowych I przemysłowych 
w Warszawie wynosi przeszło 600 rs, 

Wystawy i zjazdy, Okręgowy zjazd lekarzy w K1- 
jowle, ogłoszony na maj, odlożono do r, 1897, 

— Zarząd wystawy stałej prób | wzorów w War 
szawie przyjmuje dla bezplalnega umieszczenia wsżel- 
klego rodzaju wynalazki I nowości. 

— Na maj r. b. zapowiedziano olwarcle «ipiis 
rodowej wysławy rybolówsiwa 1 żeglugi, w Kielu 
Termin składania deklaracyj przedlułuno do 15-60. 
stycznia, 

Wypadki. Dola 24 grudnia między Kaliszem a Eos 
dzią stoczył się do rzeki omnibus żydowski, Utonelo 
sześciu ludzi, 

Walki z rozbójnikami, Pod tym tytulem Kuryer 
warsz, podaje następujące szczególy: Dzielnica pod. 
miejska za rogatkami wolskiemi oddawna służy za sie- 
dllsko dla rabustów, którzy szczególnie w ostatnich 
cznsach dają się mieszkańcom we znaki, W tych dniach 
na Woll banda łotrów napadła na gg Jelnlego Stant- 
slewa Kamera, któremn odebrala plenlądze | legllyma- 
cye, Naslępnie dla zatarcia fladów, zbrodniarze z= 
mordowali ofiarę w takl sposób, aby mniemano, I Re 
sam sobie odebral życie, Pustrachem dla rabusiów jest 


| starszy strażnik Pazyk, zamieszkały na Czystem, znany 


+ eneryil 1 śmiałości, Zbóje w ciągu dwóch nocy nas 
podali na jegu mieszkanie, strzelali 2 rewolwerów, ną 
ziezędcie bez zlych następstw. Pewnej nocy strażnicy 
oddzialu prasklego, Jass | Stasiuk, obchodząc rewir 
w towarzystwie ośmiu wlościan, na szosie brzesklej 
usłyszeli rozpaczliwe wolanie o pomoc. Przybległszy 
na miejsce, natrafili na chwilę, gdy kiiku zbójów znę- 
calo się nad trojgiem Izraelitów, dążących wozem) la 
downym z Warszawy. Ofiary napaści, malżoskowie 


„ Rotszejnowie, oraz wožnlca, od uderzeń kljami mają 


liczne rany, Pomiędzy innymi rabusiami poznano dwu 
rzetlmieszków pobytowych. W dniu wiglltjnym stai- 
szy strażnik Jakowrzuk, obchodząc swój rewir, w ple- 
cu na Czystem przy cegielni Nuty Halbera znalazł sle- 
dzących dwu podeji zanych lrabów. Opryszkowie rzu- 
cll się na Ju ogluszyli go uderzeniem w głowe, a na- 
stępnie zadali nożem śmiertelną ranę w okolicę serca, 
paczem zbiegil. 

Zmarli. Henryk Natanson, szef domu banklerskie- 
ga w Warszawie. Bral czynny udział w zalożeniu I za- 
rządzie wielu instytucyj finansowych tndzieź przemy- 
slowych, Przed laty mlał w Warszawie kslęgarnię na- 
kladową. Wydal między Innemi dziela Welshacha, 
Humboldta td , jega nakładem po raz pierwszy zaczęły 
wychodzić powieści ICraszewsklego z ilustracyami. 
Wreszcie byl plerwazym wydawcą Przyjaciela dzieci. 

— Walery Kopeniekl, w Warszzwie, hb. profesor 
szkół rządowych, archeolog I sntykwaryuaz, autar ma- 
py bydrograficznej słowiańszczyzny zachodniej, 


Po 


i 0g- 


Nauczycielka muzyki, za której wyjątko- 
wą umiejętność nczonia redukoyi Prawdy 
poręczu, poszukuje lekeyi, Bliższych obja- 
śnień udzieli administracyu. 
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Fabryka mydel toaletowych I perfum 


FRYDERYKA PULSA 


SPRZEDAZ HURTOWA I DETALICZNA 
w Składzie Głównym 


Plac Teatralny (Wierzbowa) Nr. 11, 
Selefonu Ñe. gr. 


przy „Przeglądzie Pedagogicznym* 
W roku 1895 wyszły: Klosyfikacya nauk. ze stanowiska potrzeb wyż- 


szego wykształcenia Wł. M. Kozlowsktego, Estetyka—0. Jellenty, 

i Antropologia Krzywitkiego. W r. 96 drokować się będzie; Fizyka Wł. 

Polkotyckiego, Biologia dr. Flauma. Psychologia J. Wł. Dawida i Filo- 
zafia Ogólna Wł. M. Kozławskiego. W temże piśmie wychodzi, 


METODYCZNY KURS NAUK, 


w ktorym podany jest plan, podręczniki i wskazówki do wykłada: religii, 
nauki o rzeczach, języków: polskiego, francuskiego, niemieckiego i łaciny; 
arytmetyki, geometryi, geografii, nauk przyrodniczych i kaligrafii. 


Ogródek dziecięcy; 


który zawiera materymy do gier, zabaw i pogadanek z małemi dziećmi, 
Nadto artykuły ogólnej treści z psychologii, hygieny, pedagogiki. „Po- 
radnik wychowawczy.” 
Cena „Przegłąda Pedagogicznego.“ kwart. 1.50, pocztę 1.75. 
Adres: Warszawa, Zlota 26. 


Bezpłatny Qodateh „Szawdyć. 
| Da oa My Sizyologii 
Hazieya—Bostathela, 


najat w osobnej fwiążce i jest do 


mabycia ga ceng tò. 2, B piecyłhą 
poczłową 1a. 2 kop. 15. 


. Jfoasoxeso Jiensypom. Bupiuapa 22 jJckaopa 1505 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Staruniem Spókłki Nakładowaj wyszedł z denku: 
RH<unn-y' i MM kuna:zźp 


WYBÓR PISM 


tam III-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand 


oraz Noce florenckie, 


w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, 


na przesylkę kop. 15, 


J. Brandes, Główne prądy litera- 
tury ZIX w., tomów cztery, tł 
K. Lewald — rs, h, 

Exenomia polityczna wedlug naj- 
amakomitszych badaczów nje- 
mieckieh ułożona — rs. 3: 

L. Liard. Logika, tom. K. Le- 
wald — re. 1. 

A. Espi śstwa zwie- 

| rzęce wraz z dodatkiem ogól- 


nych dziejów m dogil — re. 3. 
Uwaga. Wazystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawy na- 

a 2a połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślnośó £ moralność 
roslin (w oprawie ra. 1.50. 
L. H.Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie koiei ndz. 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do eywilizacpi, 

przeklad A. Bąkowakiej—rs, 3. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 

m | 


Druk K. Kowalewski 


Na kcazta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
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W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddauka, Bła- 
1eb, Ža maską) — ra. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ra- 
hin, Karl Krng, Damiun Capen- 
ka — kop. 50. 

— Niewinni, dramat w trzech ak- 
tuch — kop, B0. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
í w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 60. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik 1e- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
1. 1800— 1H88 — rs, 3, k. 30. 
E. B. Tylor. Antropologia z iln- 
stracyami, przeki, A. Bąkow- 

skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Higtoryga Bewólno, 

trantuskiej, tomów dwa—ra. 2. 


lego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8, 


